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Mag ja.
Zbliża się wielka rocznica dziesięciolecia odzyskania niepodległości, dzień 

11 Lstopada. Pomijając wszelkie przedstawienia i akademje, pochody i nabo­
żeństwa, w szyscy  obywatele państwa polskiego, ci nawet, k tórzy  wręcz stronią 
od polityki, samem moralnem nakazem zostaną zm uszen i do zdania sobie 
sprawy z tego co Iz robiliśmy prżćz  te dziesięć lat. Będzie to ogólny, p o ­
wszechno państwowy rachunek sumienia. I  to jest najdonioślejszym momentem  
całej rocznicy. Może to być mom ent zwrotny w dążeniach obywateli, 
bezwzględnie zaś w yw rze  silny wpływ, w iększy niż spodziewaćby się można, 
na dyspozycji naszych sądów. Zdaje się, że fa k t  ten dobrze uchwyciły, 
i wcześnie zorjentowały się grupy wrogie obecnemu rządowi, zwłaszcza zaś  
przodownicza m endecja. Można przyznać, że dobrze się orjeniują w psycho- 
logji społecznej. Wiedzą, że wczesne, stałe, powtarzalne nastroje mogą w y­
tw orzyć  atmosferę mniej lub więcej dogodną dla ich poczynań politycznych. 
Dążą więc do wywołania ogólnego pesym izm u, do zaciemnienia i spaczenia 
istniejących faktów. Dążą do wytworzenia takiej psuchozy, któraby unie­
możliwiła współpracę z rządem, przeciwnie, do oczerniania go i wystawienia 
w fantastycznie ponurej sytuacji. Jest to podwójna gra. Profilaktyka przeciw
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własnej ruinie i chęć zjednania adherentów. I  jakich imają się środków, jakich  
metod używają ?

Od dłuższego czasu prasa endecka niezwykle  gorliwie zajęła się pro­
blemem masonerji. Nawet sędziwy „Kurjer Warszawski^ nerwowo się targa 
w powodzi koncepcji i domysłów. A r tyku ły  wstępne „masonerją“ się zaczy­
nają albo kończą. Jakżesz  być może inaczej?

Ponieważ istniejące fa k ty  same rzucają się w oczy, ponieważ znaczna  
poprawa sytuacji Polski zewnątrz i wewnątrz sama przez  się mówi o świa­
domie racjonalnej działalności t. zw. p rzez  opozycję, rządów pomajowych  — 
należy więc je  tylko wyjaśnić, komentarz dodać.

IWęc endecja stale, uparcie, z  fu r  ją twierdzi, że źle jest. Wydobywa  
z siebie głos Jeremiaszowy. I  tu występuje n iezwykle ciekawy objaw prelogizmu  
endeckiego.

Ponieważ rząd jes t  nieodpowiedni [teza e d f , ponieważ sytuacja popra­
wia się jednak [fakt], oczywistą je s t  rzeczą w rozumowaniu endeckim, że działa 
tu siła mistyczna, niewidzialna, ale zgubna w skutkach, masonerja. Jest to 
znany, flak świetnie p rzez  Leog-Bruhl’a przedstawiony) sposób rozumowania  
ludów pierwotnych. Na biedną Polskę zaprzysięgli cię masoni całego św>ata, 
chcą ją zniszczyć, razem oczywiste z obozem p. Dmowskiego. Cokolwiek się 
dzieje, jes t  sprawą masonerji, dążność do uzdrowienia szkolnictwa, święto 
dziecRa, święto matki, to oczywiste zakusy masonerji. Nic nie pomogą rze ­
czowe, logiczne w yw ody J. Wielopolskiej na łamach „Głosu P raw dy“. „Ga­
zeta W arszawska“ pieni się na samą myśl, że w pracy społecznej brać mogą 
udział ludzie} o innym typie umysłowości. Dzieła ich to „dzieła szatanów  
i m asonów“. Oczywista ci których się nie rozumie są obcy, obcy to źli, ba, 
nietylko źli ale działają za sprawą „złego ducha‘*\K

Istotnie, jakby  się czytało relacje podróżnika z A fry k i  Środkowej.

Pod wpływem tak bogatej literatury o „masonerji“ dochodzimy, logicznie 
rzecz biorąc, do wniosku, że każdy niemal akt państwowy, każdy  większy  
czyn społeczny muszą być caeteris paribus dokonane p rzez  masonerję lub za 
je j  zgodą. Dusimy się wprost w tej ciasnocie i ograniczoności naszych indy­
widualnych dążności i czynów.
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71// jednak odkrywa się ciekawy rąbek. B(olesław) K(oskowski) skarży ł  
się w „KurjerzB Warszawskim*, że w Polsce „poza dwoma czy trzem a“ maso­
nami nikogo nie znamy. Że, są to jeno przypuszczenia, poszlaki. Zasadniczo 
rzecz biorąc „nawet nic nie w iem y nie tylko o celach i robotach w m a so n er ji . . .“

Ponieważ zaś w nawie rządowej, w elicie przodowniczej państwa Pol­
skiego nie ma przedstawicieli endecji ipso facto źle jest, Jznacznie zapewne  
gorzej niż za rządów znakomitego wirtuoza Ign. Paderewskiego, w yszukuje  
się więc przyczyny . P rzyczyny  oczywista takiej, któraby była namiętna 
zarazem wielka i nieuchwytna. Wiadomości znane o Albercie Pike, Renault 
i innych beznadziejnie naiwnie są transponowane na nasze stosunki. Jakaż to 
typowa form a prelogicznego myślenia. Więc jakkolw iek nic pozytywnego  
o nich nie wiemy  — być muszą, i muszą działać. Jest to najbardziej nik­
czemna gra,\tjj wzywają bowiem magję, aby wygrać na uczuciach religijnych 
członków grupy narodowej. Nic o nich nie wiedząc, jak  to naiwnie przyznaje  
się Noskowski, leader tej walki z wiatrakami, imputujemy im w Polsce walkę 
z reliyją, z  państwem, rodziną, Bóg wie co jeszcze.

Aiagja ta ma na celu wywołanie w masach naiwnych, które nie spostrze­
gą się na prelogizmie, pesym izm u i abulji. Cokolwiek bowiem robimy me  
stojąc pod endecji sztandarem czynimy wbrew własnej świadomości na rachu­
nek masonerji. M usimy zatem do walki stanąć z r z ą d e m — jak  endecja. Ona 
jedna gotuje odrodzenie tego świata.

Znając jednak lud naśzjj który jakkolw iek nie zna logiki arystotelesow-  
skiej, na tyle myśli logicznie i rzeczowo, że nie da się schwycić na lep prolo- 
gizmu.

I  dzień t l-go  listopada nie wywoła pesym izmu, inaczej nie podda się 
ma (di endeckiej, ale przeciwnie będzie to prawdziwe wielkie święto ducha 
narodowego, i z serc naszych wypłynie hym n czci dla największego obywatela, 
dla wielkiego wodza ducha narodu Polskiego marszałka Piłsudskiego.

Apost tami narodu zajmą się p rzysz łe  pokolenia.

W końcu można zauważyć, że Nowaczyński, zdaje sie, odbiegł od tej
ć

fo rm y  prelogicznego myślenia.

To warto zapamiętać.
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KONSTANTYN TROCZYŃSKI.

Zagadnienie elem entów  polskiej m^ji stanu
W  zeszłym numerze w a r tyku le  p. t. 

„Nacjonal izm a polska, .myśl pafcigirwowa" roz­
pa tr zy l i śmy ,ze s tanowiska pragmktydy&żnej  
anal izy s tanu  współczesnoj polskiej świadomo­
śc i  pol itycznej , problemat  konieczności' lik w i- 
dacji,  pozostałych z okreisu niewód pańs tw o­
wej, ideałów i nbrm, warunkujących w dalszym 
cjiągu s tosunek nasz do życia publicznego., 
Wynikifem pozja^-wny m l e j  nna 1 izy było postu­
lowanie s tworzeida w świadołnoŚci ohywateł-  
suiej nowego systemu idedów, norm i k ry te r ­
iów, jako  warunkującego czynny jej ktounek 
do realności państwowej ,  k tó ryby  zastąpił  
dawne,  a dziś jeszcze działające sprawdziany  
postępowania i wartościowania.

Logika  powstałego i rozwijającego się. 
ólrganizmu państwowego wymaga,-aby system 
te 11 opierał się o imperjalizm,  o dążność do 
wzmożenia potęgi państwa,  domtwmrzenia pol­
skiego mocarstwa.  Dobro par iś twa winno by<t 
tyra głównymi ideałem, z którego ‘wynika ją  
zarówno m otywy dzJ aha litości , j a k  i ocena i  jej  
sprawdziany.  V |>rzeci'\vietistwie ihSsistnieją- 
cycli w naszym ż y r  i u publ icznym systemów 
politycznych* nacjonalizmu,  klerykal izmu so­
cjalizmu,  komum mm i tpD system opa r ty  o ten 
ideał nazwać można polską raćjahstanu,  i do 
s tworzenia  tej ostał niejj.ąsp.rowadzi można 
relorinę polskiej świadomości oby w .dolskiej.

W y l a n i a  s i ę  w i e c  przOd n a m i  n o w e  z a g a d ­
n i e n i e :  p r o b l e n ń s - t r u k m r y  p o l s k i e j  r a c j i  s t a n u ,  
j e j  S k ł a d o w y c h  ( - I c m e n t ó w  i w z a j e m n y c h  .ich 
p o w i ą z a ń  w  j o d n o i i t j y p r o g r a i i i  d z i a ł a n i a .

Przede wszyst kiciu pytan ie  zasadnicze —Tco 
to jesl rayja s tanu,  do jakie j  kategorii  
wistości nahuryjtćo ią, warunkuje  i determinuje  
jej  powi tan ie  i wpływr jga ż^gip społinizn-eWt

Racja  s ianu  istnieje w  świadomości obywa­
telskiej,  tp żinaiSzy w tym kompleksie świado­
mości indywidualnych,  .który jes t  u w a ru n k o ­

w any przynależnością do g ru p y  państw ow ej 
czyli w świadom ości członków  (obywa lid i) 
państw a. Ni<i każdy jednak czyn nik, determ i­
nu jący t< państw ow ąrstronę świadom ości oby­
wateli je s iy ra c  ją. 'stanu, jest mą tylko  jeden, 
ściśle określony, ty p  tego stosunku., lest to 
znpelino jaśn e  n ap rzy k ła d zie  d ajm y na to sto­
sunku Polaków , obyw ateli państw a ro sy j d<ie- 
go, dewtegoż państw7a, gdzie giówurym spraw 
dziamem był postulat nielojalności i  bojkotu. 
A le, rzecz na pozór dziw na i niezrozum iała 
nawet lojalna, świadom ość państw ow a może 
nie byt pijZytyw ną "wartością w stosunku do 
ra c ji $ ta fiu, a b y w .iją  w y p a d ki, że je j is1 mienie 
jest głów ną przeszkodą do pow stania tej os­
tatnie j

Zachodzi ten p a ra d o k sa ln y  na, pozór w y­
padek wówczas, gdy w świadom ości p u b licz ­
nej (w znaczeniu jig ó lu  kom pleksów św iado­
mości in d y w id u a ln y ch , w a ru n k u ją c y c h  ich 
stosunek do tych grup, k ió ry ih  życie uznane 
je st za obchodzące cale społeczeństwo) na. plan 
pierw szy w ysuw a s:ię ponad wiadomość oby­
w atelską, przynależność do ja k ie jś  innej gru 
p y  społecznej, . sp ra w d z ia n y  le j g ru p y  po­
c z y n a ją  doniinow ać w życiu  publicznom . P rzy  
kładem więc takiej lo ja ln i j'św iado m o ści oby­
w atelskiej, ale szko dliw ej dla rai j i  stanu jest 
liEiojonalizm, kle ry k alizm  . w szelkie tak zwane 
„ideologje klasow e11 (socjalizm , konserw atyzm  
w znaczeniu foudalnem  i 1. p.).

R a cją  stanu więc/będzie ty lk o  ia@ wiado 
mość obyw atelska, która, w airuiikującfstosunek 
oh\ w ateli (jH piiństw a, rówmoCześnio dom inuje 
w ich śjwiadomości p u b liczn ej, nie pozw alając 
spraw dzianom  in nej gru]>y wysnuci? się po­
nad sp raw d zian y  g ru p y  państw ow ej.

'Fen pOStulaDsuw ereim ości p u b liczn ej rb- 
c ji stanu nie jegjj; b y n a jm n ie j rów noznaczny 
z ideologją pan-państwmwą, w d raż a jącą  się
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w rpaństwmwueniu całego życia społecznego. 
lAzec Iwmiefflzaznaczyć .tu m usim y pokrótce, 
że grupa patisiwowm dezo.rganizyji^sią boga 
cąc swą 1rę&ć społeczną, ja k  to w y k a z a ły  ba 
dania Znaniec Kiego nad problematcnn boga 
ceni a, się 1 rości społe<. znej: "gTup społecznych; 
które następuje zawsze, .jako w y n ik  ko n iłin tu  
m iędzy grupowego? osłabiającego zw ykle  z w a r­
tość grupow ą.

P acia  stanu ze stanow iska socjolog,'i gru p 
społecznych p rzedstaw ia się nie ja k o  etaty- 
z;.c;j<. ca lego życia, publicznego, nie .jako u zn a­
nie społeczeństwa państwowego/ to znaczy, ja­
ko isł niejcj.t‘e podporządkow anie się w szelkich 

H P H ) ,  k rzy żu ją cy ch  się z p a ń slw e m ^ sp ra w - 
dzianenn o h® >.italskim  1 jak o  nie istnienie 
w społeczeństw le dążnóśc, do supreuriacj. w  ży 
ci u społecznem Narodu, K ościoła lul) ja k ie jś  
klasy. "

W yn ikiem  powy.iszych rozw ażań josi pe- 
wne rozszerzenie zakresu realności społecznej 
raeji s łau u, z zakresu świadom ości obyw atel­
sk ie j na zakres świadom ości pewnego społe­
czeństwa. Je st więc ona, z je d n e j strona spraw 
dzianem stosunku obywatel dp- pańslw 7a, 
z d ru g ie j zaś stro n y postulatem  społecznego 
pod po rzą d k<: wii i • i a •się g ru p , k rzy żu ją cy ch  się 
z państwem, spraw dzianom  tego ó's1atniego.

Je s i więc. zagadnienie ra cji stanu proble­
matem dw ojakiego ro d za ju : 1) Stosunku oby­
w ateli do p ań stw a; 2) Stosunku grup, k rz y ­
żujących  się z państwem  do mego. O czyw iście 
centralną, sp raw ą przy an aliz ie  ra c ji stanu są 
probh maty-, pierw szi i kategorji, one w yzn a­
cz...ją treść tego pojęcia i jego stru kturę . Z na­
czenie problem atów drug.iej kategoi p o g ra n i­
cza się w łaściw ie do dwu czynnikó w , jednego 
rzeczowego: odróżnienia świadom ości obyw a­
te lsk ie j będącej ra c ją  SumuJgotl tak ie j, która 
nią nn je s i, i drugiego praktycznego : sposo­
bów podporządkow ani i treści spolećz.nych 
gru p, skl.ida,,ąeydi się na, spoleezeństw(>, nor­
mom g ru p y  pa ńs1 wOlwe.j.

lia o ja  stanu może posiadać rozm aitą mo­
da lność liy 1 u. Może być udziałem  ,jcdvnie przo- 
dow uików  puldicznych, lub ty lk o  ich pew nej 
części, może 1 ryć je d yn ie  postulatem , a nie zre­
alizow anym  w pełni systemem, może m ięć”ro z­

m aite^jtppnie i kręgi p e łn o ści'a k tu aliz a cji, mo­
że wreszcie być a, stadjum  ó.fenzy,w7ńym , lub 
defeuzyw nym . W s z y s lk ie  te problem aty, n a ­
leżące ijiąsvjąt$ijvjlS  <Jó bardzo w ażnych zaga­
dnień, są mimo pew nych pozorów7, raczej za­
gadnieniam i wtćrnę.mi, nic tyle ątrukturalno - 
opisowemi, ile  dynam iczno-rozw7ojowTe.nri. Nie-' 
zależnie l>ow7iem od tego ja k  ‘ istn ie je ,-m u si 
istnieć ja k o  „coś“ , bo w ted y  ty lk o  m ów ić m oż­
na, u uie.j, ja k o  o .jednolitym  i \yyodrębniony.m  
przedmiocie, tra k tu ją c  zm iany m odalności je- 
dynie ja k o  fazsj ewolucy.gie.

Czemże więc j£ |t  ra c ja  ą.fe,nu, ro z p a try w a ­
na .jako ,;rzęcz sama w sobie“ , niezljleżnie od 
jej społecznego podłoża. Jest, ona peyrnym 
systcinein.i postulatów7, norm  i kry te rjó w . 
fu n k c je  tego systemu dadzą się sprow adzić do 
dw u: w p lyw if na postępów a,nie, czyli d z ia ła l­
ność społeczną jednostkow ą i zbiorowia,, or*B 

W p ły w u  na form ułow ranie ocen póst^powmnia. 
W piły w na działaln ość sięga bardzo głęboko. 
M ożna powiedzie/g że la ć ja  stanu o d g ryw a tu 
rolę decydującą. W y p ły  wają,di'sama 3 pew nej 
dążność ('im perjalizm u państw ow ego)Kstaje 
się regulatorom  i motorem działa u iaJS w y z n a ­
czając sposób roz w iązy w anik i stw a rzą jłia  pe­
wnych sy tu a cji. M a duże skłonności do stw a­
rzania własnego śy sle in u  rzeczy w- islości,' odpo­
w iadającego je j zam ierzeniom  i do in te rp reto ­
w ania tej rzeczyw istości, ja k o  je d y n e j m ożli­
wej i najlepszej to znaczy lia jb a rd z m j odpo­
w iadającej dom niem anym  wryobraźgniom  lu ­
dzi o szczęściu i  życiu.

\\  miarę ro zw o ju  traci poczucie innej, rze­
czy w istoŚci, w ytw o rzo n y przeS .nią system 
siaw7szy się przedm iotem  je j d zia łan ia, unieza­
leżnia się od n iej, je j sam ej przedstawda się 
ja k o  konideziraj i je d y n y , o b je k ty w lzu je  się, 
p rz y b ie ra ją c  formę fa ta liz m u  i przeznaczenia. 
W tedy rodzi się fanatyzm  inp& jalisjjiy& zny, 
n a js iln ie jsz a  psychiczna form a a k tu a liz a c ji 
racji sianu, Powstaj*- ty p  ludzi, k tó rzy  m yślą 
je d yn ie  kategO rjam i państw ow ym i, których 
11 a. j .silniej sz a p asją  jest realizacja, ideałów  
pa iist w-o w y c l i ; 1yp, ja k i w  całej peln. z re a li­
zowało średniowiecze na po lu  ż^eiafńeMgijne- 
go, któ ry  przez analog.ję nazw ać m ożną^poli- 
tycznym  świętem, a k tó ry -d z is ia j rozw ja  się 
w jw sp ó łc z e ą n y in  polskim  pacjonati/m ie,, 3
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tego fanatyka państwowego*, którego 
cala ©Sobowość zam knięta j e s l  pafcrjptyzmem 
pa.u^w'0'wym i s in ic  ją rozm ai tetstopnio sity a k ­
tu a liz a c ji ra c ji stanu, aż do form  n e gatyw ­
nych :ob®.jętności, nielojalności’ wreśzeie zd ra­
dy. F u n k c ja  regiulowarda postępow ania pu
l)licznego przez rneję stanu przyb era w  każ­
dym z niM i inną form ę, od deteianinującęj 
i a\ ylą cza ją ce j w szelkie  inno inotya\ y, aż..do 
bezwładności i pozbaAcienia wszelkiego czvii- 
ifćgo do państw a stosunku.

Momentom, w którym  w p ły w  tern staje 
się negąfyw nym  jest w ahanie się w wyborze, 
w eh*wiłam, gdy ja k a ś  inna grupa znajdzie  się 
w k o n flik c ie  z g ru p ą państw ow ą. Je że h  tylko  
w  ta k ie j c h w ili decyzja  nic następuje odraziĄ 
jest to w skaźm k, że świadom ość obyw atelska 
nie sp ełnia  ju ż  ro li dom inującej w świadom o­
ści społeczeństw a, c z y li że ra c ja  stanu tra ci 
sw ą moc obow iązującą.

Funkcja, w p ły ń  u na form ułow anie ocen 
jest zalbżną także w w ielkim  stopniu od to riny 
a k tu a liz a c ji r a c ji stanu, w yraża się zaś w opinj.i 
p u b liczn ej. J e j  s iła  w y raża się w stppniu 
„upą.ństAvoAvieniSy*tej o p in ji, czyli w  stopniu 
zdolnOscj e lim in a c ji z w artościow ania aktów  
p id iliczziy cłi bryterjoAY e goistyczn yeh fjrelig  
liśjcli, klasoAAych, narodow ych ii. p. N a jp i l­
n ie jszą  je j re a liz a c ją  jest. form a spontanicz­
ności AvypoAvir.danych ocen, następuje ona zaś 
wtedy, gdy';-kry ter ja  p ań staa owe z n a tu ra liz u ją  
się.; Avejdą w  składprzeczyw  istości, uznanej 
przez tak zA van ^ „zd ro w ^ ro zsąd e k'‘ a AvSz&lk,; 
in n ę ję ry te rja  i sp ra w d zia n y  p rze d staw iają  się: 
ja k o  nien aturaln e, niem ożliwe do zaistnienia, 
sprzeczne z nat u rą  czbm  ieka i t. p. P rz y k ła ­
dem takiego znaturalizow am a się kryterjÓAW 
jest uznanie za ogólnie obow iązujące, poglą­
dów teorjo-poziia.Avczmc*.b AYKpól czesne;] tcclini- 
ki, tak daleko idące, że inne stanow iska filozo­
ficzne lia p rz y k ła d  idealizm , p rze d sta w ia ją  się 
naiw n ej ŚAvia.domości, ja k o  absurdalne i 11011-
sensoAAmęfj:.'

Tg pełną form ę w p ływ u  ra c ji stanu na 
Form ułowanie ocen nazw ać można in sty n k to ­
wną, gdyż sądzącemu przedm iotow i narzuca 
ją  się one, ja k o  naturalne, pierw otne, g atu n ­
kowe. Od n ie j istn ie ją  znowu, podobnie ja k  
p rzy fu n k c ji re g ulo w an ia dzialalitpśoi, • s i e ­

bie a k tu a liz a c ji, aż do świadom ego mtenojo- 
uialnego odm ówienia racji  i w artości kryte- 
rjom  paristAvowym.

O k re śliliśm y  poAY\żej rację stanu, piko 
smliem, po stulató w ,.norm k ry te rjó w . Ta t rój - 
dzielność s tru k tu ry  wypływa, z dw iulzielności 
fu n k c ji: po stu laty  odnoszą się do AYpływu na. 
działalność, norm y do w p ły w u  na Avartoścjo- 
wanie, oba zaś .m p iik r ją  istnien ie  kryterjów ę 
d eteriiiin ująch  ich  jakość.

Zagadnie nie.  r a c j i  stanu jątógRystem u po- 
stulatÓAY, jest n a j p r o s t s z y m  i n ajb ard zie j 
u ś w ia d o m io n y m  av ŚAwiadomOści po li tycznej .  
(Si niego też rozpoczn iem y m ery to ry czn ą ,  
w (iciróznieniu j o d  socjologiczni  j i psycho lo ­
gicznej  anal izę  e l em en tó w  ra c ji s tanu.  Zw y- 
kle Awylieza się pięć t ak ich  pos tu la tów ,  z któ ­
rych pieLwazy odgr.yya za ra zem  rolę kry  
t e r j u m  zrealizoAwania, czyli za mien ia n ia  p o s t u ­
latów z f a k tó w  in t en c jo n a ln y c h  na f a k t y  re­
alne.  Elementy. . ' to są n a s t ę p u j ą c e :  1) pos tu la t  
przewuigi w p ł y w u  danego  państw a tui inne,  
n a d  Avpł'ywem in n y ch  państw  na to paustw jf;
2) pow ięk szen ie  teryt -br jalne;  3) wzros t  l u d ­
ności ;  4) p rzyb yte k bogac tw a  m a te r i a ln e g o ;  
.">) ,s1 worzenie  i u t r z y m a n ie  1 ilnej  o rgan iz ac j i  
społecznej .

K le m e iily  d ru gi, 1rzee czw arty , źróćblo 
Swe m ają w tym  takcie, że państwa) j vst g ru ­
pą to ry to rja ln ą  to znacz; że przynależnośi 
obyw atelska jest u w arun ko w an a zam ieszka 
nieiii na pewiiem  teryto rju m . Przestrzeń, cz\ - 
Ii o bszaig  ludność w ytw o ry m aterjaliio  tej 
ludności są to więc .najbardziej zHsadniezejjiio- 
m eiity polityczne, które są podstaw ą dalszych, 
przez państw o in te e ,01111 lnie wytwuirzanyeh 
w artości: s iły  m ilita rn e j, Kiły ekonom icznej, 
technicznej i t. p.

Flem cnt p iąty  jest w łaściw ie  pewną for 
mą analizow anego uprzednio faktu su ­
p re m a cji świadom ości o byw atelskiej nad 
innem i św uuloiiiościaud spolecznomi w pe­
wnym  spoleezeństwde ja k o  koniecznego 
w arunku istnien ia  rafti filsn u . CMŚa 
wiście suprem acja taka. u lrz y in a ć  się mo- 
że je d y n ie  dzięk. istn ien iu  u regulo w an ej d/h i 
lalności społecznej, popartej san kcją, czyli 
dzięki istnien iu  in sty tu c ji. Z in s ty tu c ją  zaś 
n ierozerw alnie złączony jest problem at wla-
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dzy. Władza więc państwowa i odpowiednio 
pojęta je j stru k tu ra  staje się w ten sposób 
elementem ra cji stanu. W ew nętrzna s tru k tu ­
ra tej w ła d zy  staje  się szeregiem  zagadnień 
p raw n o -p o lityczn ycli, stających  do rozw ,ąza- 
nia przed tw órcam i ra c ji stanu, uznanie zaś 
je j przez obyw ateli, staje  się problem atem  roz­
w ija n ia  w- świadom ości o byw atelskiej pew ­
nych norm i spraw dziunów .

W ten sposób przi-ji 1 obecnie mu­
sim y do rozpatrzenia. niej. stanu j a ­
ko system u Korin i spraw dzianów 7. 
N orm y te w ym ienić można w7 następującym  
porządku: 'stałość, jedność,Taiła, autorytaryw - 
nośe, zw ycięskość, spraw iedliw ość, ponad M a­
sowość, p o n ad re lig ijn o ść i dena.ejoiializacja. 
Normy- to różną m ają silę o ddziały wanna. N o r­
my stałości, siły., auto rytatyw no ści, zwyeięs- 
kośei i spraw ied liw ości zdają się mieć .najhar­
dziej przekonyw ującą, moc o ddziaływ ania, za 
stępując coraz w y ra źn ie j dawne deinokratyośP 
ne nom iy^j rów ności, wolności, braterstw a. 
Pod tym  względem cjt kaw-ym niesłychanie 
jest p rz y k ła d  ew o lucji, ja k ą  p rze ch o d zi przo- 
(lownicywspołeczeństwai polskiego od demokra 
ej i do konserw atyzm u, (w znaczeniu .deolo- 
g ji państw o w ej). W szak w szystkie te norii.\ 
z dodał kiom jeszcze 111*103! ̂ jedności to ‘od 
wieczne sk ła d n ik i św iatopogląuu konserwa- 
lyw ncgo , n ic  też dzi wnego w tein że -daw niejsi 
dem okraci, uzn aw szy postulat Polski-Afocai'- 
slwa., w yp o w iad ają  poglądy, od dawna głoszo­
ne jirzez konserw atystów .

T rz y  pozostałe norm y: ponadklasowośig 
p o n a d r e l i g i j n o ś ć  i di lia cja iio b za cja  d zia la liłftć  
ści j»ańst wmwięj po siadają stosunkowo nie w ie l­
ki w p ływ  na św iadom ość oby watelską. Ira d y -  
cy jn a  bowiem przed-item okrat \wzna stru k tu ra  
państwa opierała się zawsze na suprem acji po­
litycznej pewnej k lasy nad innen.i. Zasługą 
dopiero haseł d enio kracji i rew olucyjnego na­
cjo nalizm u N IN  wieku jest zrozum ienie, i 
jiaństw o niii koniecznie musi bęc oirga"izacją 
panow ania klasowego i ze m ożliw ą jest budo 
wa państwa ponadklasoweg.

No:ima d e n acjo n alizacji s iln y  w p ływ  w fen 
w iśra  je d y n ie  w w ielkich  m ocarstwach ja k  
n a p rzy k la d  w  A ie lk ie j  B ry t a n ji,  natom iast

zupełnie zrozum ienia nie posiada w państw ach 
narodowęyeh wyktórych pańshwo jest o rg an iza­
cją panow ania narodowego. \ \  PoJsce tra d y ­
cja histo ryczna przekazała duże zrozum ienie 
le j m irm ysjciioc cały  w iek X I X  tra d y c ji tej 
się p rze ciw staw ił. Norm a ponad-reJigijnośni 
obow iązuje w t y d l państw ach, którego o byw a­
tele są ró /n e j przynależności w yznaniow ej.

'Przy pow1} ższe raczej negatyw ne norm y 
są w yn ikiem  tego prostego faktu, iż celem 
uniKirięcia ko u lliktó w  wmwuiętrznych pom ię­
dzy obywatidam i państw a, dla zachow ania 
zw artości g ru pow ej, konieczną rzeczą jest, zu­
bożeń.e do pewnego stopnia, treśpi społecznej 
państw a, a przedewszystk.iem  w yelim ino w anie 
z n ie j tych wartoś.u innej przynależności g ru ­
powi1 j, które różnią, pom iędzy sobą czloiikÓTy 
jiaństw a. N orm y te m ają na celu stwmrzenie 
jionadnarodow ej, ponadkla.sowej i ponadwry- 
znaniowięj solidarności o byw atelskiej oraz u n i­
knięcie jirzenoszenia zata.rgów klasow ych, n a ­
rodowych, w yzn anio w ych na teren życia, p a ń ­
stwowego, celem zag w aran to w an ia jego zwuir- 
tości wew nęti'znej.

Przech odzim y obecnie do rozpatryw ani i,i 
racji stanu, ja k o  system u k r y  t er j  ów. N a s z k i­
cow ani1 pow yżej p o s tu la ty ! spraw nłziany m ają 
Bwc źródło wr pewmym ideale zbiorow7ym, kto 
ręgo są logicznemu konsekwmącjnmi. Tdeał ten 
jirzodstawda się ja k o  rzutowanie w7 przyszło ść 
w yobrażeiiie zrealizo w an ia  pewniej dążności, 
ja k o  zam ierzona rzeczyw istość, pożądana 
i upragnion a, stanow iąca cel przekształcania 
świadom ego i planinwego teraźniejszości. D ąż 
ność tę wr zakresie ra cji stanu st.anow i iinper- 
ja lizm  pańsl wowijj, będący dążeniem do potęgi 

mocą rsi wowej państwau D ążność ta w y tw a ­
rza SB iie swój system rzeczywustośei, jak o  
j)i‘Z(‘dinio1 swego działam  i i realizow ania, .sta­
now iący jądro, filo z o fji czy św7iatopoglądu 
państwowego. Y\ dalszym  ciągu wwtwarza 
sw oją etykę, sw oją liisto rjo z o f ję, chcąc w  ten 
s posól* zobjektywizowani w y n ik i swej.. d ziałał 
ności. A około tego ideologicznego systemu 
g ru p u ją  się pozytyw ne przyśw iadczenia, emo- 
e yjue i im p u lsy  w oli i w7 ten sposób ra cja  stanu 
noczyna się realizow ać w życiu. P rzy k ła d e m
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ka p ita ln y m  pow yżej zazńaczonńgo fa k tu  jest 
ide'pl‘dgja. pantgejina nistyczna, będąca w ytw o ­
rem  im p e rja lizrriu  niem ieckiego, .ideologja he- 
le n isty czn a A le J^ u u d ra  W ie lk ie g tjs  Pay:, 'Ro­
m aną cesarstw a rzym skiego i t. p. P o lska rą- 
;ęja stanu po siadała także ay AYieku X \  M  
av eppce w alk z T u rc ją  sw o ją itleologję- ty' imię 
której stw orzyć cbciaiaf w ielkie  im p e rjiu n  na 
W scho dzie/E u ropy. Pow:stania takmgo św iato­

p o g ląd u  je s t  doAvodem p ełn ej k r y s t a liz a c ji  
i sko ń czo n e j re a i.z a c ji ka żd e j r a c ji  stanu.

Powyższe rozw ażania w yk azały, jak nie- 
s 1 ycbanie skom plikow aiiem iźogu<lnieniern jest 
w ytw orzenie polskiej rą c ji stanu, ile iiie tlych a- 
rne 1 ru d n y ch  i  zaw itych Liczy się z tom proble­
matów, de przesądów i zakorzenionych o p in ii 
należy przez wy cięży eói ja k  Arieta w lożyći w to 
w ysiłku . Ję^tyito praca na k ilk a  pokoleń.

Dział ogólny
■ —

LEON RANICZ.

Intelektual zm w polityce.
Analiza działalnmaa politycznej nie może 

i ąde powinna ograniczyć się tylko i jedynie do 
rozbioru i AYyjaśjnienia programu, oraz scha­
rak teryzow ania  sposobu jego realizacji. Win 
na ona póji$v> krok dalej wykryć fu n ­
damenty i pndsta wy^prógrauur i n.iofody, w y­
naleźć i .scharakteryzować 'postawę twór.®®, 

której jakości wąynikjs jakość działalności 
ludzkiej av zakresie Awartości politycznych.

Pt|StawS|twórcza obejmuj.- ay Saycj treści 
typ  A®tLvorczóści, pewną dążność zasadniczą, 
j.akojmnkt wyjścia i pejw ani stosunek do okre­
ślonego aliistorycznie $ciieinalu zagadnień. 
Pozatem jakośćpjej de term inu ją  jiewne cechy 
s1.rukłuralne, które określają chara kter jej pod 
Avzględem stosunku do peAYiiyćh kategorji ist­
nienia.

Typ AAAl.AYÓrczości, będą.® podstawąLwe*. 
dług BrzozoAYduego,epigenfyeznej t.eorji liis- 
to rji, określił- nie jest trudno.d.Chodzi lutuj 
o toęjaka grupa na plan pierwszy AvystiAva się 

av działalności politycznej, i jagy członkowie jej 
są AwytAYÓraami pclityejaienu. A w ięc;są okre 
sy, aa- której decyduje o polityce kapłan, król, 
Avodz, szląehta (systemy kler; kalin1, mouar- 
ebist\(‘zny, rycerski, feudaln v), robotnik ̂ sys­
tem socjalistyczny i t. p.). Dążność zasadnicza,

mk>Ż(kSA'Ć różnic* olnrśJoiiaąźależme od syśte- 
liiu, determinowanego! .jak wadzi liśrny typem 
AVytAYÓrczośei. .Może być ona czysto polityczną,. 
a, więc dążnością do władzy, lnożc przebierać 
formy bardziej ..pbjektywne (zaprow adzenie 
królestwu) łSużógT) na. ziemi) i idealistyczne 
JŚAYiat pracy). Schemat zagadnień tożsystein 
problematÓA\r liiwtorjoz(d'i(‘Z[iye!i a więc zagad­
nienie CAYOhieji, AYy.yiśnienia proGOau dziejoAAi 
gffi drdenninizmu i indetermuiizniu dziejoAce- 
g'2>* Opatrzności, planoAv;>śći, racjonalności 
i t.  p.

C ały  ten kom pleks faktów  może być rea.k 
zow any /  rodniaitem i, . ja k  Avyżej zaznaezyliś 
my ceęhami S tru k tu ra ln e u l. X ie  m iejsce tu 
a \  ym ieniać je wszystkie., zaznaczyć m usim y 
tyiko, że są to problem aty: stosunku dzia.łal- 
nośei p o lityczn ej do pew nych k a le g o rji ja k o ­
ściow ych, ja k  u a p rz y k la d  idealizm u, intelekt u- 
al.izmu, ra c jo n a liz a c ji, re flo ksy jn o ści i 1. p 
Jed n ą z ])ódstaWMA\ycii eecb stru k tu ra ln y c h  
d z ia ła In o ic i poilitycznej jest w łaśnie stosunek 
je j do iiitelektiiariZ inii.

I ntelekl ualizni w działaln ości p o lip  cznej 
w yraża się przedewszyst kurni >Vj sposobie: 
1) fornioyyania po slulató w , Avynikającye i
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z pi w nych dążności; !fi) w artościo w an ia rze­
czy \ stośei i cudze,] d zia łn ln ó fci i>o lifyeznej; 
8) metodzie ir o p a g a iid ^  W zakreś/e tych 
trzech dziedzin intelektualni) p rzy n o si: olia- 
inow anić im pulsów  em o^yjijych, zraejonalizo- 
w anie aktów  woli, re fle ksy jn o śe  postępow ania, 
oparcie in te rp re ta c ji, rzeczyw istość o objekty- 
wizm naukow y, w ytw orzexue'typu p u b licysty, 
w znaczem u po p u laryzato ra  w yników 7 w iedzy 
i esaysfy, a nic ideologii i dełnagoga.

A n a liz a  stanu współczesnej naszej d zia ła l­
ności p o lityczn ej, zw łaszcza w .jej p rze jaw ach  
propagandow o-prasow ych, ujaw nia? w7 wKraps 
kim  stopniu is t n ie ją ® ’, brak in tń le k tu a liza c]i 

J e j,  tak w ażnej d ziedzin y t w-ókezości k u lt u ra l­
nej. P ro g ra m y  o p ie rają  się na p łytk im , nie 
tw órczym  oczekiw aniu, system y są raczej zbio­

re m  objaw ień i in tu ic y jn y c h  we^uć i w'yczuć, 
niż kompleksem pow iązanych ze sobą p o stu la­
tów Ińrazesy dem okratyczne, lib eraiistyczne, 
so cjalistyczne..;nacjonal ifetyezne, patrjot&dznćj 
i inne u k ła d a ją  się w k rz y k liw ą  i pełną dyjpj.i 
nansów p rz y k ry c h  m ozajkę, d z ia ła ją c  na 
zw ulgaryzow ane ośrodki uw znioślenia i zasła­
n ia ją c  sw ą treścią trzeźw ą i p ra k ty czn ą  rze­
czyw istość.

W artościow ani)' opięta się na m otyw ;ich 
em o cyjnych: nien aw iści, uprzedzeniach, prze- 
sądacli, oburzeniu, którć spontanicznie rodzą 
się na widok cudzego w orka Irazesów . Je st 
to wmlka na słowa, o słowa i za slowm.

N a jb a rd z ie j jednak dotkliw ym  brak ten 
je st w zakresie metod propagandy. Jest toi

bowuem n a jb a rd z ie j u ch w y tn y  i  najbezpośred- 
n ie jsż y  przejaw 7 działalności p o lityczn ej. Ma 
on: znaczenie bardzo zasadnicze także i  dlatego’,, 
że in te n cjo n a ln ie  obliczony na intensyw ne od­
d zia ły w a n ie  ma na jsze rśży  zakres spolegzneso 
wpływm i a k tu a liz a c ji. .Brak w  p o lskie j pub­
licystyce  p o lity czn ej w artościow ego ty p u  pub­
licy sty , brak umysłów7 o b jektyw nie  m yślących, 
kry ty czn y ch , dem askujących w łasne uprzedze­
nia m yślowe, m yślących re fle k s y jn ie  z  pełną 
świadom ością w łasnych p rze słan ych  i konśe^ 
kw e n cji ronnulowm nyeli i propagow anych sąo 
dów.

W ostatnich czasach św ieży p rz y k ła d  tłĄ  
k i ej jiły tk ie j,  dem agogiezuej sw7ą p u stką  p ro ­
p agan d y dała kam p an ja  p ra s B t . zw. narodo­
we] przeciw ko  m asonerji. A rty k u ły  Dinow  
skiego, rażące naiwnością historyczną, podszy­
te sti aehem i grozą, stałyjfsie syntezą tej 
polskiej niechęci czy nieumiejętności trzeźwe­
go myślenia, zapoczątkowując jak b y  współ­
czesny renesans czasów7 saskich z ich ciemnotą 
i zahonoiK mi. Rzecz groźna nie w7 tern, że 
z ja w is k a  takie się p o ja w ia ją , w7szak każda epo- 
ka.BroMiida sw7e szcz-ytra i depresje, ale w  t.e.m 
że z n a jd u ją  one posłuch,, i że t e w f f l j p  w pływ 7 
na masy, do ko nyw njąc zafałszo w an ia ich  św ia ­
domości p o lityczn ej. Dlatego to kw estją  zdro­
wa go rozw oju politycznego społeczeństw a jeś't 
s tw o r^ n ie  nowego ty p u  p u b lic y ś c i opartego 
o szkolę jiite le ktu alizn m . J a k ie  to cechypubli- 
cysta ta k i p o w inien posiadać i j^ak powńnna 
przedstaw iać się jego działaln ość pom ów im y 
p rz y  in ne j sposobmjśyi

OLGIERD MISSUNA.

Na m arginesie historji.
H is to rja  u czy nas, że w  p o lskim  żyeiuj po- 

btycznem  nie było nigdjffl dostatecznie w y ra ź ­
nie zarysowmnej ogólnej lin p  postępow ania 
i  że koncepcja Ja g ie llo ń sk a  Polski-M ocarstw m  
nie b y ła  przeprow adzana konsekw entnie, a ca­
ł y  szereg posunięć, ro zpoczynających SloniosJc 
dzieła, nie był n ig d y  w należytym  stopniu w j 
ko rzystan y. Dość wspom nieć o n ie w y k o rz y ­

staniu  dw ukrotnego zw ycięstw a nad K rz y ż a - 
ka.m i stw orzeniu liołdowuiiczego państwra 
pruskiego, o n ie w y k o rzy sta n iu  możliw7ości 
ug run to w an ia •wpływów w Moskwue, i nie,roz­
w iązan iu  k w e stji kozack,ej i t. d.

T.e i B idy szereg innych  błędów naszej po­
lityk i przedrozbiorow ej były wynikk-m z je-, 
d n e j;s tro n y  niezdec.ydowrinego i słabego cłia-



SL\ 10 M Y ś  L M (KC A IS X 1’ A)' () \Y A Nr. (7)

ra k te ru  ludzi, stojąaych u stęrn w ładzy, z d ru ­
g iej —  rozpanoszonej swobody szlach t; i tira 
ku d y s c y p lin y  społecznej, wreszcie z Irze cie j 
stro n y -  pew n ych p rzy czy n , leżących ju z  
w dziedzinie przyi?hologji jednostek i ogółu 
szlachty p o lskie j W iiodzony nąśzytn ojcom 
sybartyzm , n iccl i od ry  wan i a się od pługa
i gospodarki... w- psych o lo g ji ogółu wyilom.a-, 
czono idealnję, ju k o  wstĆt do tak zwanego im- 
p e rja lizm u , w stręo do w o je n k a  b o r* y e h . Pol- 

Isk a  b u d ziła  się do czyn u w chw ilach niebez- 
piaężpństAya, w  cliwdlach, g d j2tzbJiża.jące się 
łu n y  ]ióżaru p o ru szały  urodzonych ry c e rz y  do 
czynu i  ad ho<? stw arzały' holiaterówy gardzą- 

rajjch śm iercią i  budzących podziw  wśród w ro ­
gów. Po .Polak, gcły si,ę ru sz y  —  to potęga, 
ale ruszaćf^ię nie chce i t-ę swobpdę spokojne*, 
go, snu f f l |s w o je j  ziemi ju ż  od n a jd a w n ie j  
Szych cza!|ó\\ przy w ile jam i soliie w arow ał.

A  w ięc w zam ian za uznanie następstw,a 
córę.k ju ż  Ludwik- Węgieięs.ki riajż-jeździe w  K o ­
szycach w  1374 rol< u, zobowiąząĄjSię iniędz> 
innem i (Jo w y n a g ra d za n ia  szlachcie szkód, p w  
niesionych pod.zus Avoj.m zag raniczn ej, a za 
SteTana B atorego sp ra w y  poszły, tak daleko, 
że pospoiiSB .'ruszenie obow iązyw ało tylko  do 
wo.jny odpornej, w ojna zaczepna mogła W ć 
rozpoczęta je d y n ie  za zgodą sejm u, nie mogła 
trw ać dłużej nad trzy  m iesiące i szlachta, za 
udział w ta k ie j w y p ra w ie  pobierała żołd. Tę- 
giCfi rodzaju układ stosunków  był tłum aczony 
polską w span iałom yśln ością^  dobrocią, idea- 
bzinem. P o lska ay rob tJPrzedm urza (IhrzejSM- 
ja ń s tw n “ Czuła, się dobEŹgf a. optyka. u ciśn io ­
nych, aczkoiAY.ick n ieraz kością w gardle  sta- 
Avalap jednak p iękn ą ■•aureolą otaczała poeźc-i- 
a v c  gioAcy naszych przjidkÓAA. W takim- lo­
gicznie AY.ytłomaczonym kAvietyymie ho(h)Avało 
się polskie kolt.ulistwo. Potem jafizyszly. cza­
sy Saskie, Sta.nisłaA\T A u g u st P o niato w ski,! 
blvsk ridkirm... I z nieubłaganą lo giką pif&SB 
szła 11 i stor j i  i zażądała zdam a racliuiikÓAY... 
M iałe ś cham ie zloty róg... T r z y  Avi(dk ie mo- 
6arstw a z h ló ry ch  każde na naszych błędach

karm iło  sw oją potęgę, roźęrAvaJo Polskę na 
trzy  części, bru taln ie  stłum iło  k rzy k  patrjotów 
i ‘beznadziejną obronę tych, którzy swoje błę­
dy zaczęli lozuniieć.

N a s t a ł  o k r e s  n i e w ó l i A j o k r e s  p o k u t y ,  a n a ­
l i z o w a n i a  p r z e s z ł o ś c i ,  p r z y s z e d ł  r o m a n t y z m  
i m e s  ja n i z m. . .

I d z i ś  a n a l i z u j ą c  n a s z ą  s y t u a c j ę  p o l i l y e z -  
n ą  i  g o s p o d a r c z ą  s t w i e r d z i ć  m u s i  m y ,  ż e  
w s z y s t k o  s i ę  p o w t a r z a ,  ż e  . IL i ;i s t n i e n i a  P o l s k i -  
Mocars tAv a  m u s i  s i ę  s p e ł n i ć  s z e r e g  AvarunkÓA\, 
k t ó r y c h  k o n i e c z n o ś ć  m a l o ż y  s o b i e  d o s k o n a l e  
u ś w i a d o m i ć .  A l e  i n y  j e s t e ś m y  z a n a d t o  l o j a l n i ,  
l o j a l n  av s t o s u n k u  d o ę ę ą s i a d ó w ,  k t ó r z y  w z a ­
j e m n o ś c i ą  l i n b o ć l p l a e a j ą .  J e s t e ś m y  p a ń s t w e m  
[ lOkojoAYrm. B a r d z o  p i ę k n i e .  A l e  na m i ł o ś ć  
B o s k ą  t i ie p r z e s a d z a j m y .  T o ż  td<nvo „ im pe r . ja  
l i z m j e s t  u na .sdni  i n d e k s i e .  ( ;  spiviAvach,  bę-  
d ą e y c h  d l a  P o l s k i  ł ć y e s t j ą  B rc|fo i śmigEgi  m ó ­
wi  s i ę  p ó ł g ę b k i e m ,  z e  w s t y d e m ,  j a k g y b y  p a ń -  
s twoAYy i n s t y n k t  s a m o z s t c h o w a w .  z y ,  n i e  n n a l  
p r a w a  b y t u .  A  N i e m c o m  avo.1uo  d o m a g a ć  si  ę 
P o m o r z a ,  L i t A vb io m —  W i l n a ;  t y l k o ,  g d y  tu  
w P o l s c e  k t o ś  zaAYoła: „ K r z y w d a  n a m  s i ę  s t a ­
ła!  Ż ą d a m ;  g r a n i c  z 1772  .roku —  e z y n i . n . i  
m i a r o d a  jne ,  o r a z  lu d n i e  s t a r s i ,  czc . g o d n i  i z a ­
s ł u ż e n i  k ł a d ą  p a l c g  na. u s t a c h  i mÓAYią s z e p ­
t e m :  „ P s t !  L i g a  N a r o d ó w  P o s i  , ' s z y ‘j  C u c n o f  
n ie  w o l n o  p r z e s z k a d z a ć  n a g z e j  p o l i t y c e  p o k o ­
j o w i  j  w  G e n e w i e ? * . —  P i ę k n i e ,  w o . jn y  n i e  e.hco-  
n iy ,  a l e  c z a s  t e ż  s k o ń c z y ć  n a r e s z c i e  z e  s t a r y m  
ko ltuńs tAYe in,  z e  s t a r y m  i d e a l i z m e m ,  państAYo-  
w ą  s k r o m n o ś c i ą .  T r z e b a  s k o ń c z y ć  z h e z p l  (no ­
w o ś c i ą  p o l i t y c z n ą ,  u ś w i a d o m i ć  p o t r z e b y p a ń -  
s t woAye  i o  1y< h p o t r z e b a c h  n a  c a ł y  ś w i a t  k r z y  
c z e ć !  N i e c h  AAdedzą,-że P o l s k a  l irusi  m i e ć  ko -  
luf t je ,  n i e c h  AYiedzą,  ż e  P o l s k a  m u s i  m i e ć  d o ­
s t ę p  d ó - n i o r z a ,  n i ' Ą o f e i i i o r v e z n y ,  a l e  s t a ł y  i b e z ­
p i e c z n y 1?

N i e c h  św i ś f t  zrozum ie, że  w ie ki n ie w o li 
n a u c z y ły  nas", trzeŹAYogo na ż y c ic  p o g ląd u , 
a stare  p o w ie d zo n ko ; „ D n u  Amid la Fhilognc 
in a lg re  l o s  P o l a n a  is  -  p rz e sta ło  ju z  b y ć  a k t u ­
alne.
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RECENZJE.
N ow e W yd aw n ictw a.

Nie przesadzimy mówiąc, że wychowanie 
jest jednym z zagadnień najwięcej interesują­
cych ogol inteligerijcji. Problemem tym, pomi­
ja jącTnauczycie)i, zajmują się żywo grupy re ­
ligijne, politycy, rodzice przedewszystkiem, 
ostatnio zaś socjolodzy. Wypływa to stad, że 
i socjologja sama najmłodszą jest gałęzią wie­
dzy. Mamy właśnie przed sobą dzieło prof 
Znanieckiego*), który z socjologicznego punktu 
widzenia rozpatruje problem wychowania. Sta­
nowisko nowe ale uderzające słusznością, Boć 
istotnie zagadnienie samo jest zjawiskiem spo- 
łecznem i „niepodobna zadawalająco rozwiązay 
żadnego problemetu wychowawczego, nie 
oparłszy się na takiej wiedzy, która społeczny 
charakter  człowieka należycie uwzględni.“ l aką 
właśnie wiedzą jest socjologja. Samo zaś wy­
chowanie, jak je okryśla prof. Znamie'ćki,„ jest 
to działalność społeczna, której przedmiotem 
jest osobnik będący kandydatem na członka 
grupy społecznej, i której zadaniem, warunku-  
jącem faktyczne jej zamiary i medoty, jest 
przygotowanie tego osobnika do s tanowiska 
pełnego członka “ Tom pierwszy który się 
właśnie ukaz ił bada grupy spofe/izne i środki 
jakich używają ku przygotowaniu pełnego 
członka grupy. Bada więc autor  środowisko 
społeczne osobnika, środowisko wychowawcze, 
wychowawczą wolę rodziców, otoczenia sąsie- 
dz.kiego i rówieśników. I tu słusznie podkreśla, 
żę'i grupa rówieśników jako czynnik wycho­
wawczy ma potężny wpływ na osobowości jed­
nostki. Grupa ta zwłaszcza w miastach prze­
mysłowych jest silnie rozwiniętą, a dziś przy 
powszechnym przymusie nauczania szczególnie 
ważnę. — Dalej mamy rozdziały poświęcona  
funkcji nauczyciela i szkoły, instytucjom po­
średniego wychowania, zależnościom zadań wy­
chowawczych od przyszłych obowiązków spo­
łecznych wychowanka, obowiązku uczestnictwa 
w skupieniu społecznym grupy, obowiązku s to ­
sowania się do wzorów obyczajowych ild. Tych

kilku już wymienionych rozdziałów najwy­
mowniej mówi o bogactwie treści tej cennej 
książki. Dzieło to uawskroś oryginalne, własne. 
Głębokość myśli nie przeszkadza też autorowi, 
i styl jest jasny i prosty i dzięki tym właśnie 
zaletom książkę czyta się z prawdziwym 
entuzjazmem dla autora. Czytelnicy z niecier­
pliwością oczekują tomu drugiego.

Książkę tę ze względu na jej doniosłą rolę 
w naszym życiu kul turalnym radzimy każdemu 
przeczytać Wydanie bardzo s taranne. Sł.

O Konsei w ntyźmic i Konserwatystach.

Pod powyższym  tytułem  ukazała się k sią ż ­
ka profesora filo z o fii prawa. na. u niw ersytecie 
poznańskim , Znam ierow skiego*), któ ra  ze 
względu na. poruszony temat i w artość sw oją 
zmusza was do zwróee.iia. na. n ią  uw agi. M y lił­
by się .,1‘dnak ton, cm cheialo.y tam poznać an a­
lizę p a rty j ko nserw alyw nyph ogólnych, czw 
choćby t j ik o  polskich. I sądzę, że zdziw ienie 
czytelnika, było by u sp raw ie d liw io n e. T}?tuł 
bowiem ksią żk i jost ścisłym  odpow iednikiem  
je j treści. Na 1rzydzieś£tu k ilk u  stronicach, 
z n iezw ykłą  siibhd n ością, z ju b ile rs k ą  precyzja, 
daje nam autor k a p ita ln ie  ciekaw ą [szkołę 
w zierniet w a. w  sąd v i  u czu cia  ludz, o usposo­
bi idu kuiiserwatywm ein. P rz y z n a ć  trzeba, że 
książka dość trudn a, p rz \ pow ierzchow nem  
c zyta n iu  rodzą się w ątp liw o ści i żal do autora. 
Sum ienne jed nak przostudjowum ie p racy ro z­
prasza te nieporozum ienia a p ię k n y  i b a rw n y  
styl że książka (DR się z smako-
szostwem. Czasem autor da się ponieść jjśtylo- 
\v.i“ i spoty kam y się w tedy z ta k ie n ii z d a n ia m i: 
.„Dostojeństwo jest ja k  e laty n a zagęszcza, 
krew i rytm  ż^cia. czym  godnym  i pow ażnym ." 
Porów nanie to zdaje się niezbigh fortunne 
i i reść uczuci.nva nadto dom inuje nad intolek 
tnalną. A le  to drobiazgi. K siążka, ma, wa.ftośń 
dużą i w arta poznania. f  iż d y  czytohrik p o w i­
nien książkę tę n ic ty lk o  przeczytaćjale  i zrozu­
mieć. Sł.

*) F l o r j a n  Z a n a n i e c k i  . S o c j o l o g j a  W y c h o w a n i a  --------------------- .
u o m  . W y c h o w u j ą c e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  W a r s z a w a ,  1028, *) Cz.  Z n a m i e r o w s k i :  O k o n s e r w a t y z m i e  i  k o n -

\ { P ąż i i i ca  —A t l a s ,  s t r .  312 —|— t ub t .  8°. s e r w a t y s t a c h .  K r a k ó W ,  1927, s t r . h ‘2 i n  8°.
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O statn ia  k sią żk a  z druku.
W tych właśnie dniach ukazała się książka 

Gustawa Olechowskiego : Wódz, P ow ieść o J ó ­
zefie  P iłsu d sk im  (Renaissance, 1928, str. 424,8°). 
Książka ze względu na autora, a przedewszy- 
stkiem, osobę bohatera,  budzi słuszne i zrozu­

miałe zainteresowania.  W następnym numerze 
poświęcimy jej więcej miejsca. Ale już teraz 
niech każdy s tara  się z nią poznać, poznać 
bliżej życie i przeżycia tego, który tak ściśle 
jest związany z odzyskaniem niepodległości. 
Toć zbliża się dziesięcio.tęcie!

Dział polityczny

WŁADYSŁAW LUDWIK EWERT.

PACYFIZM.
N ie w o ln ik  je st nie dlatego niew olnikiem , 

iż stan ow i o nim , poza jego wolą, ktoś inny, 
że w brew  chęciom swoim  podlega obcej w oli —  
to pozór je d y n ie  niew oli —  to jeno forma, któ­
ra  więzić.-może i  ludzi w olnych. Człow iek jynst 
w ó w czai niew olnikiem , gdyjz faktem  sw ej .nie? 
w o li się godzi, g d y sw ój stosunek do z ja w isk  
przepuszcza przez pryzm atizależności, gdy u j­
m uje siebie ja k o  niew olnika, gdy m y śli o sobje 
jak o  o niew olniku .

S łusznie  m ów ił P laton , iż  n ie w o ln icy  za-' 
s łu g u ją  na to, aby żyć w  niew oli.

ŻKcie u p ły w a  pod znakiem  w a lk i. W ;ą- 
c e j: życie nie je st niczeui innem  ja k  samą 
w a lk ą  —  je st ekstraktem  —  je j zasadą —  je j 
treścią  n ajisto tn ie jszą.-,,T rze b a mieć oczy po 
to, b y nie w idzieć, u szy  —  by nie słyszeć, 
m yśl —  by p le śn ia ła  w  bezwładzie, aby nie 
dostrzec, iż  każd y p rz e ja v  codziennego życia,-' 
każde jego d rgnienie je st walką,^ jest w alki 
tej uosoobieniem.

Szerzony w spółcześnie p acyfizm  je st takżeo 
wal ką. A le  nie je st on, ja k  w m a w ia ją  w  siebie 
i chcą w nas w m ów ić, w a lk ą  z ideą 'walki, 
w alką  z cudzą zaborczością! i agresją. N ic  po­

dobnego. Je s t  on przedew szystkiem  i nadfe- 
w szystko obroną słabych nie poczuw ających 
się do s iły , do zdolności zdobyw ania, j«st on 
okopem —  ja k że  słabym  i p ły tk im  —  do któ­

rego chronią si<pś; obaw y przed cinioą mocą, 
przed koniecznością 'w yryw an ia  życiu, św iatu 
i dziejom , w łasn ych  u praw nień . .Jest on wal 
ką] ale nieudolną, skazaną na. porażkę, w alką 
słabych i bezwolnaapi, z m ocnym i i n ie u g ię ty ­
mi —  .,alową obroną przeciw  p rzeczuw anej 
i  koniecznej rozgzi;^\\ce życiow ej. P acyfizm  
jefet.-próbą ucieczki przed w alką. A  w ięc próbą 
ucieczki przed bezlitdsnem  praw em  życni. W ię ­
cej: —  je st negacją p ra w  życiow ych, negacją 
samego życia, zaprzeczeniem  realno ści codzie'n 
nypłi z ja w isk .

i  nie chodzi tu b y n a jin m e j o „w o jn ę “ , 
pojm ow aną ja k o  orężne starcie  się narodu —  
„w o jn a 11 jest jodynie|skonceiiti'ow a:ną w czasie 
w alką, je d y n ie  m ocniejszym  wybuchem  wieez 
nieijczynnego w u lk an u , najpotężniejszym  w a ­
lem  w iecznie falująće^o  morza, gromem szale­
ją ce j burzy. „ W o jn a y  jeśt je d y n ie  tw órczym  
choć o k ru tn y m ''p rze ja w e m  zdobyw czej woli 
mas, pow stałej z zespolenia zdobyw czej mocy 

Jję ‘dnOstek. Negować p rzejaw , znaczy negować 
zjaw isko .

A\ a lk a  zna je d yn ie  zw ycięzców  i zw ycię ­
żonych. Z w y cię z a s d y k tu ją  praw a. Z w y cię ­
żeni podlegają praw om  zwycięzców . jfłudzG 
prawósfjesl£cudzą wolą. Zw yciężeni podlegają 
cudzej woli. Ż y ją  w ja w n e j lub u k ry te j niem 
w oli. K a jd a n y  owite jedw abiem  me p rze stają  
być kajd anam i.
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Ży.ją w niew oli. Z ch w ilą  gdy z niew olą tą 
zaczyn ają  się godzić, ̂ gdy. swój -stosunek do 
siebie i do z ja w isk  życiow ych ro z p a tru ją  przez 
p ryzm at zależności —  wówczas sta ją  się nie­
w olnikam i.

A  słusznie mówi P lato n , iż niew olnicy za­
s łu g u ją  ua to tylko, by żyć w  niew oli.

P a c y fizm  w yp iera  się w a lk i, a tein sa­
mem ulega bez boju. P ąĆfofizm tw orzy zw y cię ­
żony cli, hoduje p rzy szły ch  n ie y o ln ik ó w .

L u d zie  słabi —  słabi duchem i wolą —  
zechcą ku siemię jo zrezygnow anie z w a lk i zdo­
byw czej, L ld ą  się ludzie iż  zd o łają  w  życio ­
w ej b itw ie  poprzestać na obronie. Cóż z tego?) 
A ta k  jest n ajsku te czn ie jszą  i najdoskonalszą 
form ą obrony. Do ataku są zdolni je d yn ie  
lu dzie  w olni —  a pacyfizm  hoduje niewmlni- 
ków. O brona b ierna jest ty lko  odparciem  ata­
ku, ale nie jest unicestw ieniem . N aw et zw y ­
cięska zew nętrznie Pozostaje u k ry tą  porażką. 
N ie m niej w ym aga w a lk i. P acyfizm  neguje 
samą walkę? a, w ięc podcina m ożliw ość obrony.

M ożna um rzeć. O dy się żyje, je d n ak, trze­
ba w alczyć, nowiem  życn- je st w alką. O k rzy k : 
niech ż y je  życie je&t o krzykiem : niec.li żyje; 
w a lk a  H asło: precz z w o jn ą jest hasiein: 
precz z w alką, a więc precz z życiem.

K to  sięrchce bronićRm usi się uczyć wal 
czyć. K to  cK ||j|zdobyw ać —  w alczyć. K to  chcę 
zw yciężać —  linis. się uczyć w alczyć i m usi 
ukochać, walkę.

T rz y  ostatnie w iek i b ytu  niepodległości 
R zeczypospolitej z a b iły  w  P o la ka ch  m ilość- 
w alki. P ó łto ra  w ieku niew oli u ra b ia iy  dusze 
polskie na wzór dusz- niew olniczych. W alka, 
przestała być naszem żywiołom . N asz żyw ioł 
nil* m iał nic wspólnego z w alką. N iepodległość 
została nas n ieprzygotow anym i —  w ięcej —  
niegodnym i niepodległości. Z a tra c iliśm y  m i­
łość boju, poczucie wdadzyjreens państwm

„M ocarstw p P o lsk ie 11 m usi być w ysnute 
z po lskich serc i dusz, wiydarte z narodow ych 
trzew i. P o lsk a  opiera się je d y n ie  na tvoli 
strych synów. N iem a m u ió w  —  poza murem 

piersi. M ocarstw o P o ls k ie  u kuć m uszą C i, 
którzy wolę swą, m yśl, dusze i serca urobią na 
m iarę nie płaczek a zdobywców.

M łod zi —  C i któ rzy wchodzą w życie —  
C i, których dlor.i m łodzieńczych nie pętaiy 
w ię zy  —  ich dziełem m usi być Po lskie 'M ocar­
stwo —  :icT.i p racą w ew nętrzną ukucie d inha 
p o ln ka-zdo byw w .

N iocli żyje  w a lk a !
' W ła d y sła w  L u d w ik  E Y E R T  

Redaktor N aczelny T ^ n ro d u  W o jska.

FELIKS JABŁONOWSKI.

W obliczu zmiany.
-Jest rzeczą n iesłych an ie  trudnąi^zaintere­

s o w a ć  nasze1 społeczeństwo na dłuższą metę,, 
dla pew nej określonej idei m ającej się zre­
alizow ać po dłuższym  okresie czasu; nato­
m ia st bardzo łatw o ulega.nWśugfcjstji koncepcji 
ju ż  gotowej, szczególnie, jeżeli zaw ita do nas 
,1't.ko no w inka zaopatrzona obcą etykietą.

O statnie trz y  lata naszego życia państw o­
wego, u p ły n ę ły  pod hasłem  napraw ienia błę­
dów i niedociągnięć z pierwszego, gorączkow e­
go okresu tworzenia, państw a, p ań stw a które 
od początku powunno było stać śię m ochrstweni 
o ile byt jego nie m iał podlegać w ątpliw ości. 
Źle, a raczej fa łszyw ie , nastaw iona m ental­

ność społeczeństwa), o perując przesłankam i ju ż  
przeżytem i, E d o b y ła  się na koncepcję ultra- 
demok ratyczńego ustroju.

Nie udało się nam. J u ż  po paru latach 
stan ęliśin y  na m artw ym  punkcie1; niestety spo­
łeczeństwu) nie ty lko  że nie zainte.resowmlo się 
sm utnym  objawem , ale m nvet nie zorjentowui- 
lo się w sy tu a cji, mimo że zatrw ażających  
objawmw nie brakło  od clawma. D o p e ro  gwval- 
tow ny w strząs p rzyp o m n iał nam że jednym  
z istotnych, w aru nkm v p ra cy  państwow o-t wór- 
czej jest nieustanna wytężona czujność, nas 
w szystkich, konieczność, ciąg łej w ytężonej p ra ­
cy ogól u. ZwTrócono uwagę na u ajpo pulaim iej-
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ig-zą naszą bolączkę: słafeósjG w ład zy "wykonaw­
czej. idchwalono nowelę' do k o n sty tu cji 
z 6/8 26, która m iała  zapobiedz złemu. C zy 
rozm yślnie popraw kę zam knięto w ram ach 
dość ciasnych, czy też lekarstw o  było za śłabe 
w stosunku do choroby, dość że kw estja nie 
została w yczerpaną, stoi nadal otworem. B ez­
sprzecznie, zm iana ko n stytu cji, w  tym duchu 
jest pow ażny ni krokiem  naprzód, jest aktem 
w zm acn.ającym  naszą stru ktu rę  państw ow ą, 
a zatem u m o żliw ia  stw orzenie P olski-M cear 
stwa, naszego n ie ty lko  wym arzonego, ale 
rów nie istotnego ja k  utrzym an ie  niepodległo­
ści, #elu. T e dodatnie w alory, ja k ie  wniosła 
w nasze życie) polifrYcznii-,’ popraw ka, ko nstytu ­
c ji, m ia ły  tą złą, niezawinioną,- stronę, że z po- 
wwotoni u ś p iły  społeczeństw ^-- ho c iijk tó rz y  
ten krok u w a ża li za p ie rw szy  p u nkt program u, 
b y li zbyt n ie liczn i, by zm usić społeczeństwo 
do po\vtórnego zainteresowania, się spraw ą, na 
p o ły  ęiaiatwioną, o której zresztą m yślą  „kom ­
petentni". Je s t to zresztą rzeczą nazbyt u nas 
znaną, że Im idzo chętnie .składam y na „kom ­
petentnych" cały  w y siie k  m yślo w y i troskę 
o przyszlpsć, me d ając im w zam ian nic, nawet 
odrobiny m oralnego poparcia... a jednak, g d y 
ci „ w y b ra n i m y ślic ie le " zaczną działać, część, 
n i ora za znączna, sta& j w obronię pom iniętego 
społeczeństwu!, co w języku, potocznym  n a zy ­
wa się obroną dem okracji.

W ybory, ty łko  na krótko zaabsorbow ali 
ogół. Am  pom ogły a larm y prowodyrów p a r­
ty jn y ch , ze obecny sejm może z w y k łą  więk 
szością przeprow adzić zupełną, zm ianę konsty­
tucji... a więc należy bronić, zagrożonej demo­
k ra c ji. Z ch w ilą  gdy sejm zaczął obrady, wS 
borcy, zgodnie z tra d y c ją  pow rócili do swego 
życia, codziennego, przeehodząe do porządku 
dziennego nad na.szemi n v d o in a g a n i,im i; i t y l­
ko czasam i odzyw al^s>się m ilknące echa 
w prasie.

A  gdy nadchodzi moment decydujący, 
gdy za miesiąc lub dwa, rozstrzygnie się p y ta ­
nie: czy p o tra fim y  w yrzec się wrodzonego za­
m iłow ania do parlaiuontarim go bezhoiowia, 
Czy wreszcie 'Zdecydujem y s:ię na budów anie 
Ihilski-M ocarstw a, wtedy nawet nie możemy 
zdobyć się na plan przez nas sam ych w y p ra ­
cow any, o d po w iadający naszym  potrzebom,

a oglądam y się na obćfei w zory. Niegchcę być 
źle zrozum ianym , is tn ie ją  p ro je k ty  krajow e, 
alojfoikt się niem i b liże ’  nie za ją ł, przem inęły 
bez echa, mimo' że równocześnie debatowano 
nad nowem ustrojen i faszystow ski cli Wdoch, 
luli d y k ta to rsk ie j H iszp a n  ji .  P.rawdópodobnie, 
zachow ujem y s iły  do obrony, przeciw  jai-de- 
iiuem tajem niczem u a groźnem u prójekt.owd, 
któ ry  zam ieni nas w państw o podolme 
wschodnim  tyran jo m . A  zresztąwózem się tu 
m artw ić? B ząd  jest od tego 1$ coś robił, ja k  
zrob' źle, to zawsze będzie dość czasu na łam a­
nie rąk, i na „rzeczow ą opozycję". C zyż n ig d y 
nii o d u czyn iyi się tego lenistw a myśTowego, 
tej a p a tji gorszej od otw artej w a lk i —  sprzę­
ci wm, bo w \val<5« przegrana mezawTsze uzna 
cza słabość,' lub upadek id ei i  któ rą walczono... 
podczas, gdy m arazm  zab ija  wr zarodku każdą 
m yśl, kazden czyn, bez możności powetowania 
przegrane;,.

H is to r ja  wyznacza, każdemu pokoleniu 
ściśle określoną rolę do sp e łn ie n ia ; poprzednio) 
pokolenia w y w a lc z y ły  niepodległość, n y  b ra ­
liśm y  udział w je j obronie igodczas w o jn y , te­
raz w okresie pokoju jeden ty lk o  cel phzed n a­
mi stoi: Polski-M ocarstw a. H is to rja  nam i po­
koleniom p rzy szły m  każe Iradowmć, i jeżeli nie 
chcem y zasłu żyć na o.sąd że nie dorośliśm y 
do w ym agań chwali... nie -wolno nam nie zro­
zum ieć swego zadania.. A b y  móc wrypo łn ić ten 
ohow 'ązek, konieczną rzeczą jest poznać do­
kładnie w szystkie.dodatnie i ujeinneh/ecliy na 
szego ustroju, n ależy zdaw ać sobie spraw ę 
7 istotnych potrzeb narodu i państw a, nie 
wolno na moment ustaw ać w pracy, nie naw o­
ły w a ć do czujności w o statniej ch w ili, w c h w i­
li niebezpieczeństwa, bo może być zapóź n>. 
Nie bu duje  się domu krótkim , w ielkim  wrv  su 
kicnij ale długą planow ą pracą.

Tm prędzej my młodzi to zro zu m ie m y im 
prędzej w zbudzim y w sobie nieprzem l jające 
zainteresow anie dla najd ro b nio jśzych  choćb\ 
objaw ów  ży cia  państwowego... tein prędzej 
i pew niej dojdzigJuy do naszego w ielkiego ce­
lu: Polski-M ocarstw a.

N ie chw iło w y zapal, lu li sp ra w y  bliżej nas 
obchodzące ja k o  określoną grupę lu d zi, m ają
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być spraw dzianom  żyw otności danej kw estji 
społecznej, ale rzeczyw ista potrzeba całego.na­
rodu, całego państw a. I choć, udział nasz 
skrom ne da, rezultaty, to j. dnak, jeże® nie 
chcemy aby hasło naszej id eo lo gji: zapew nie­

nie. ;Pol§ee; stanow iska mocarstwowego, zosta­
ło m artw ą literą, to podejm ujm y każdon wy 
sdek w yznaczony nam przez życie. I n ic bę- 
dziem y odpoczywać po każdym  trudzie, jesteś­
my gotov i do dalszych.

Z życia młodzieży akad.

Polska —
Rok 11)27 byl momentem przełom owym  

w dotychczasow ej działalność. P o lskiej mlo- 
d zio żyiąkad ein ickiej ńa terenie m iędzynurodo- 
wym ze w zględu na dość zasadniczą zm ian 
ludzi, z których znaczna Część, daw nych d zia­
łaczy na, tum polu pnćęozla do starszego społe- 
ez.eńslwa, następujące  ̂ ząś pokolenie mc miato:, 
dostatecznego dośw iadczenia, a tern samem 

pew ności aa sw oich p lu n ię c ia c h .
W ysunęła się ay każdym  razie  zupełna 

w yraźn ie  dążność przesunięcia kw estyj poJi 
tycznych na ])lan dalszy i oparcia istoty praCA1 
a a - kieru n ku  działaln ości p ra kty czn e j m iędzy 
zw iązkam i —  w idząc ay tern AYlaściwsze szei 
sze pole, z e z w a la ją ^  na, znaczne rozw in ięcie  
dotychczasowego zasięgu wpływ-ów . koniak 
tdw.

T o  Ryła timueppja p a n u ją ca  w naszym  
zw iązku, która znalazła też i Swój oddŻAvię.k1 
\\ k.(‘runku jego d ziałalności « M iędzynarodo- 
\\ ych organizacjam i akadem ii.kich, ay których 
w alka o metodę praóy oddawaja s.ię raczyła 
i jak jeszcze dotąd w pcAvnych o rganizacjach 
Sie toczy.

l'Ava,żam, że ŻA\iązek P o lsk i ja k  i odpo- 
w iednie o rganizacje aa Polsce, p racujące na 
tym  terenie po ło żyły i położą dalej bardzo po­
ważne zasługi, pr/epróAY-adza jąV3'taki program  
dzi dania, k tó ry  za*podstawę weźmie-., w yłącz­
nie propagandę k u ltu ra ln ą , m ającą na će.lu 
wzajem ne zapoznanie się m łodzieży akade­
m ickiej, uchylając:, m ożliw ie A hajnajbardziej 
tarcia  n a tu ry  p o lityczn ej.

.J“ st to tym  AYażniejsze, ja k  i z a ra z e m  ła t­
w ie js z e  \\ saiiHun jtrzeprow adzeniu, że ay sa-

zagranicą.
mom prz(>proAvadzeniu, że teren iniędzynarodo 
wych o rg an izacji akadem ickich o p arty  est na 
zupełnie luźnych o rganizacjach, zw iązanych 

a ę zł a mi dohroAYolnie przez się nałożonemi 
i nityuająceini w stosunku do danego ugTupo- 
wfaniS na:rodoAvego j<i K i(\j ko i w io k ogzekutyAy; 
za takie lu li inne stanow isko w ew nątrz k ra ju . 
Przeciw nie różne metody, o rg an izacji życia 
akadem ickiego dają w ie lk ia lp o le  do badania 
różnych metod budow y o rg a n iza cji społecznej, 
ju k  i Avyc.iągnięcia, odpoAwiednich wmioskÓAY, 
mogących oddać poważne u słu g i m nym  zw iąz­
kom, ulatAciając im u n ik a n ia  błędów czy to 
w sam ej sti ukturze, cęsStcż w działaln ości.

J e ś l' p rz e irz y m y  w yr.ilc  jira c  tegorocz­
nego K ongresu C. I. K. a\’ Pai-yzu, to wadzimy 
ha rdzo’;’ Szerokie rozw inięcie p ra ł w dziedzinie 
w spółpracy in te le ktu a ln e j przez opracow anie 
o rg a n iza cji odpoAviednich w ystaw  m iędzyna­
rodowych, m ających ’co pew ien' czas demon- 
stroAYać doroh(‘k p ra c y .o rg a n iz a c y j akadem ic­
kich Ave w szystkich jego prze jaw ach  życia, ja k  
to jjra s a  (AYztajenine n u m liry  poś\A ięcbneSeał- 
koAYicie zaję ciu  ku l tu rai nemu danegto k ra ju  
z uw:Źglg(lnicniein o c z y \v iś c ie r n ic y  akadeuni- 
kÓAv (AvydawTnict,Ava K ól XaukoAvych, Awykresy 
rozAYoju ich działaln ości, .film y naukoAYC, w y ­
m iana książek i t. p.

Trzeba p odkreślić, że ZAvią.zek P o ls k i spe­
c ja ln ie  z aa rócil na siebie iiAwagę ir.ic jatyAYą ayy 
ko rzystania  w szelkich w y sta w  av tym  k ie ru n ­
ku, by skom pletow ać odpow ie/ini m ate rj.il 
i tfu # B p  av pogotoAviu. T ak n ap rzy k ład  p rze­
siane nasze C‘kspópaty na w yśtaw ę.do K o lo n ji 
w y w o ła ły  duże zainteresoAvanie, jak i pOAvin-



szow ania ze stro ny in n y ch  związkową które 
dopiero teraz za b ra ły  się clo pracy.

Podobnie też zasługą Polaków  je st rozpo­
czę cia  a k c ji w y d aw an ia w zajem nych nmne- 
i w ,  które odegrają bezwzględnie w ybitn ą ro 
lę ja k o  jeden z czynnikó w , m ogących w za­
jem nie zainteresow ać m łodzież życiem  akade­
m ików;' ja k  i ich pracą, d o cierając w ten spo­
sób do m ożliw ie szerokich w arstw .

W  K o m is ji W ycieczkow ej omawua.no u ła t­
w ienia, ja k ie  możę udzielić  wycieczkom , ja k  
i osobom poszczególnym  każdy Zw iązek. P o ru ­
szono tu organizację  odpow iednich w ycieczek 
naukow ych ja k  i oleharaktferze ogólno-propa- 
gandow yin.

Zw iązek P o lsk i wym ógł przesil n iw ie  P o l­
ski w m arszrutach, u kład an y ch  rok ro d n io  dla 
wycioć'żek an iery k ań skich  z k ra jó w  B a łty c k ic h  
na środkow o-europej0ki$, zw ięk szając w7 ten 
sposób autom atycznie ilość p rz y b y w a jący ch  do 
nas studentów  am erykań skich .

A n alo g iczn ie  w K o m isji Sportow ej oma­
wiano dalsze etapy o rg a n is tę ji ży cia  sporto­
wego w  z\ .ązkach, ja k  i spo tkan ia n a jb liż s z a

V czasie zawodów sportow ych w P a ry ż u  
nie osiągnęliśm y żadnych sp e cja ln y ch 1.a;ozul- 
iatów, wobec bardzo n ieliczn e j naszej ekipy, 
sportow ej, eoG iyło w yw ołane brakiem  kom­
pletnym  odpowiednich na to funduszów .

W  dziedzinie tej; p o ło ży ły  ja k  dotąd spe­
cja ln e  zasłu gi przeclew szystkiem  Zw iązek W ło ­
ski, k tó ry  rok rocznie w K o n in o  D'Anv]perra 
urządza zimowe akadem ickie ig rzy sk a  spo r­
towe, ja k  i Zw iązek Fr&ńcpSąi w którógo rę­
kach spoczyw a ko m isarjat sportow y C. ł .  E .

SZećzególnie zaś w ielką wagę odegrała 
Polską w dziedzin ie^o rganizacji M ięd zyn aro ­
dowego życi i Kamopomocg,wego»za k tó R  bie­
rze całko w icie  na. siebie odpow iedzialność, pro­
wadząc od L ilk a  lat pracę K o m is u  \  1 Sam o­
pomocowe; (,’. fi E., [losuw ając znącznie n a­
przód poczucie konieczności w zajem nej poino- 

•,fl?y>w budowie odpow iednich orgar.tzacyj samo­
pomocowych w poszczegółnf-ęh k ra ja c h $ jn k  
i p rzyg o to w u jąc obszerny m aterjal do w yda 
w nictw  po dręcznika samopomocowego, dające­
go w streszczeniu obraz dotychczasow ej d zia­
ła ln o ści zw iązk u  wT tym  kieru n k u , n k  i.opraco-
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w ująę^caly szereg klasyczn ych  metod o rg a n i­
za cyjn y ch  pokz('zegółriycli:w7y-cinków7 życia, sa 
mopoinocowego, opartych na w-zoracii w Pol- 
src.

J e ś li przejdziem y do kw est} j  ogólnych, tw 
na tym kongresie przeprow adziliśm y,.dw et bar­
dzo w a/n e  sp raw y, ro ku jące poważne sku tk i, 
nie biorąc pod uw aeę ju ż  samego w rażenia 
zw ycięstw a, ja k  i przełam ania ostatecznego 
oporu czyn n ikó w  nam n ie p rzy ch y ln y ch .

P ierw sza sprawa, do tyczyła  k w e stji p rz y ­
stąpienia D eutschcstudentensęhaft do C. I. E., 
gdzie o p in ja  Z w ią zku  Polskiego' bądź o znfljj 

. szenie wyżej, w spom nianej o rg a n iza cji eto 
oparcia p ra c y  > sw ej w. ram ach państw ow ych, 
a. uje ja k  chcieli rasow ych p re te n d u jąc w7 teńg 
sposób do re p reze n tacji m łodzieży niem ieckiej 
nietylko  w Niemczech i A u s t r ji,  Jecz naw7et 
w C zechosłow acji i w G dańsku, bądź też do 
zerw ania z nim i dotychczasow ej lu źn e j w7spół- 

I r a r t e '

Wobec nieustępliw ego nadal ątanowuskiii 
Iłeu tschestudeiitenęch aft P olską,. Skorzystaw 7- 
szy z powstan ui w Ńić.mczech now ej o rganiza­
c ji t. zw. Dentsęhestudentenverband, otrzy 
maw! zy od nich wyraźnie zobow iązanie, opar­
cia się w  sw ej działaln ości w ram ach państw o­
w ych popiera akces ich p rzy stą p ie n ia  ch w ilo ­
wo do luźnęj k o llu u ra c ji z C. 1. E .

N ależ”  zwuńcić tu uwagę na w y ra źn y  
przełom  w7 psychice m łodżieży części krajów  
skan d yn aw skich  i n a d b a łty ck ich  wr k ie ru n k u  
filo fra n c u sk im  i ang ielskim  w7 m iejsce daw ne-'1 
g d  zap atrzju iia  się całkow itego w  potęgę Nnir? 
K iifc, co liy ło  zupełnie W y ra ź n e  u n iektó rych  
jeszcze w7 zeszłym  roku.

Zw iązek P o lsk i, szu k ając w  P a ry ż u  po­
p a rcia  w a k c ji przeciw ko D eiitscliestudenten- 
scliaft znalazł je  w ła iflid  u tych krajów 7, dzięki 
czemu u d a łiS się  nareszcie pogrzebać" kw estję 
zgody na ew entualną -reprezen tację  rasow ą, 
do czego już,.pewnie zw ią zk i s k ła n ia ły  się wo- 
bec p rze d łu żające j się' w a lk i. To też W ią z e k  
P o lsk i, wobec doskonałych ja k  dotychczas wSig 
ników , postanow ił n io n irz c ry w a ć  w tym  k ie ­
ru n k u  swiaj pracy, lecz m ożliw ie ro z w ija ć  ja k - 
lia jszerze j k o n ta k ly  w tych k ra ja c h  celem wza­
jem nego zbliżenia m łodzieży.

Nr. (7)>1 Y s.l. M () 0 Ą ii S rP W 0  \Y A
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W w y n ik u  .czego,została zerwm.uąćkollalm- 
raeja DeutsehenstiulentensćhaFt z C. 1. K. 
a rozpoczęto p e traktacje  z Dentschestudenton- 
werliand.

Druga sprawa dotyGŹyła przyjęcia przez 
Zw iązki Hłow iańs.kh1 arghord, it opracowanych 
przez V\ •,-dział Zagraniczny, mającego na celu 
zaCieśnieme Avięzów wzajiunnyeb, ustalając ca­
ły szereg posunięć, ktofy. w najbliższym (Misie 
winny dać bardzo dodatnie wyniki, w7ysuAva- 
jąc rówmóiMeśnie Polskę na przodującej&tanb?. 
wTisko już przez samo wzięcie inicjatyw^7 
av, swoje ręce.

Ponadto w  roku bieżącym  p rzy b y ło  dwóch 
nowych caJpnkÓAy O. J. EH aŁżarazem  p rz y ja ­
ciół na których poparcie lupżoiina.liczye. Są to 
zw ią zk i: M e ksj kań*ski i ih iszpański.

. P a r a d o k s a l n i 1 t a  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  z b ł  
i t aw  i c n :e ję&t z a r a z e m  d o w o d e m  s ł u s z n o ś c i  n a ­
szej . m e t o d y ,  p o z w a l a j ą c e j  ł ą c z y ć  t a k  o d l e g l e  
pil hel łe  p o d  k a ż d y m  w ' z g l ę d e m  k r a j e .

Oba te Zwdązki zostały całko w icie  poparte 
p rz\ p rzyjm o w am u  do O. T. O. p rze z Związek 
Rp.ls.ki i mimo różnych sprzeciwów7 i o b je kcji 
wjjfsuwoinych ze stro n y innwGh zAA7iązkÓA\7 zo­
s ta li p rz y ję ci. N. N.

Kongres
J a k  wiadom o t-egoroczuy7 K ongres O. ł .  E . 

odbył się w  P aryżu  d n ia  od 10/A ITT d o :M )Y l 1 ?> 
grom adząc p rze d staw icieli 48 -narodów. Z je ­
chali się koledzy z całej k u li ziem skiej od 
Szw ecji,- E h d a n d ji za czy n a ją c a :kończąc 
przedstaw icielach A u stra lji, A m e ry k i PółnossH 
nej i Poludiii()Avej, A r iy k iM T iin ,  Jn p o n ji, nie 
brakdo nikogo-.z narodów  .Europy ze w yjątkiem  
na Tego małego sąsiada btewskiegn.

D- T E- —  ( 'o iifb d e ra tn n  Xntou«itrijfjfcrś lo 
des E t-u d ian iszczy li M iędzynarodow a K o n fe ­
deracja Studentów , je st .jedną z t- ch licznych 
pp;w stałych po w ojnie o rg an izacji m ających na 
ipolu zbliżenie poszezegóhyfćh narodów 
i państw . ,PoAvstanie,swoje C. I .  E. a\ znacznej 
mierze zawdzięcza Polakow i koledze Ja n o w i 
•Jm idzill-B alińshieinu, który7 obok kolegów 
l raneuskich, ang ielskich , bęlgijskiph, s z w a j­
carskich  i paru  innych, b ył je d n y m  z twórców 
tej o rg a n iza cji. D z ię k i sw ej pracy jlstąranionj.*;,.- 
sw ych najbliższych wsj >ol] >rn(‘OAviii ków kol. 
B a liń sk i piotra li i  .Polsce wwirobić należne je j 
sta h o  w  Slca w I\ on federacji. Bęćląc prezesem 
j •()kiero w ał in s ty tu c ję  tak, iż  w przeciągu paru  
lat C. 1. E . w sp a n ia le -. Się rozwrinę:Jo, ul ryjmu- 
,jąc. fcwoją działaln ością  niem al w szystkie  
istn iejące  Z w u izki akadem ickie św ia la . D o­
wodem popularności i uznam .i zasłu g kol. Ba­

gińskiego  może1 byę.jfakt„jednom yślnego powo­
łania go na stanow isko honorowego prezesa 
K o n fe d e ra cji, aa roku ubiegłym  na IX  Eon 

gm sie w Rzym ie,

C I. E.
P oa\sta n ie  C. T. E . było nietydko m aso­

wym .powojennym  odi uchem m łodzieży, dążą­
cej, po K ilk u  la ta ch  oddzielenia zmpełnegirafrak- 
hy7 «iki isk lm  nnirein, od zagraniczn ych kole 
gó'\., do p o zn an ia  innych k ra  May i ludzi, ale 
m iało  głębsze podstaw y zrozum ienia przez 
młodzież, konieczności b ó żp isre d n ie  go zet 
knięcia się m nyslowośc.ią różnych ras . na- 
rodÓAY, m a ją c na n iv ś li ła tw i, jsze porozm nic- 
i :e się; p ra g n ą c  zgodnie p ra co A \a ć we w szel­
kich dziedzinach ku p o d n ie sien iu  swoi'Ti kra- 
jów dla dobra ogółu.

(A I. E. dzieli Stu na następujące kom isje, 
ubradu jąco podczas K o ngresu: 1. adm inist ra- 
cy jn ą , 2. finansow ą, M. w spó łp racy intelektu 
alnej, 4 . AgyCieCzkową, ń. samopomocową., (i. 
sportoAyą. Pracę kompsyj pomiędzy7 jednym , 
a drugim  kongresem prowadzone są przez po­
szczególne Z w iązki akad i-m iii ic, Aryznaczano 
przez Kongres. W ładzą Ivo:n federacji jest 
Kom itet A\ ykonaw ćzy7, obierany7 przez Kon 
gros na przeciąg dwóch lat. Dla znclioAYama 

RSiągłości prac K om defu poszczególni członko­
wie ustępniją kolejno co roku.

O slati.io  prezesem Kon i “ deraej i la l  kol. 
A laltini (AATiocb) 1-ym Aiee-prezesem kol. 'lag- 
nall (A n g lja ) , -£0'. relarzem  generalnym  kol. 
P o żaryski (P o lsk a ) obrani zostali oni na 
zeszłorocznym  Kongresie w Rzym ie. Wobec 
równości głosów, 1 rzy ma iiycli przez kol. Hflal- 
lin ieg o  i Bagnalka, ja k o  kandydatów na pn- 
zesa, ustą,lo.no, iz liędą om urzędowa)li kolejno,
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w pierw szym  roku kol. A la ltin i ay drugim  kol. 
Rugnall, który toż po ko n g re sie  P ary skim  
oli.jtd urzędoAYanie.

Obecny K ongres 0 . 1. E. Iiyl orawąt p liw ie  
n a jliczn ie jszy m  i co do liczby absolutnej i co 
do ilości reprezi litow anych narodowości.

J e d n y c h  A l o c h ó w  p r z y j e c h a ł o  .'!()(), u a r a -  
d o w o ś ®  z a ś  b y i o  4S.  R o z n o j ę z y c z n y  t ł u m  
w y p e ł n i a ł  p a w i l o n y  d o m u  a k a d e m i c k i e g o  t a k  
z w a n e j  L i t e  u n i v e : r s i t a i i e ,  m i e s z c z ą c e g o  s i ę  na  
j e d n y m  z p r z e d m i e  ś ć  p a r y s k i c h  k o l o  p o r t e  
I h O r l e a n s .  ( i w a r n o  b y ł o  i ro jn o .  d e d n i  —  s t a ­
r z y  b y w a l c y  k o n g r e s ó w ,  o d s z u k i w a l i  s w o i c i i  
d a w n y c h  z i i ajoniA-eh i p r z y j a c i ó ł :  w r a z i e  z a ś  
n i e o b e c n o ś c i  k t ó r e g o  z ni< h, z ni( z \ y v k l y m  
z a i i i t ( ‘r e soA va n i em  i s z e z e g ó ł a m i  r o z p y t y w a l i  o 
i ch d z i e j a c h  i l o s i e ,  t r z e b a  b o w i e m  p r z y z n a ć ,  
ż e  w ł a ś n i e  t a k a  k o n g r e s o w a  p r z y j a ź ń ' ,  z a c h o ­
w u j e  s i ę  na b a r d z o  d ł u g o .  X p ę d z a n i e  w s p ó l n i e  
k i l k u n a s t u  d n i  w  ro k u ,  z d a c y a l o b y  s i ę  j e s t  
z b y t  k r ó t k i m  c z a s e m ,  ż e b y  p r a w d z i w d e  lu d z i  
z a p r z y j a ź n i ć ,  a j e d n a k  w ł a ś n i e  t e  n i e p o w s z e d ­
n i e  w a r u n k i  o t o c z e n i a ,  s z y b k a , j  z m i a n y  w r a ­
ż e ń ,  p ł o m i e n n y  eh  n i e r a z  i n i e u s t ę p k w  ycl i  cfy- 
s k u s y j ,  c a l ;  t e n  k o n g r e s o w y  n a s t r ó j ,  w s p j d n y  
dla  w s z y s l k i e h ,  A \ y t w a r z a ,  iż a\- c h a r a k t e r z e  
p r z e d s t a w i c i e l a  d a n e g o  n a r o d u  p r z y z w y c z a  j<>- 
m y  s i ę  w i d z i e ć ,  t o g o ,  a n i e  i n n e g o  o s o b n i k a ,  
l ą C z y m ;  j e g o  p o  w l o r z c h o w n o ś ć ,  s p o s ó b  m ó w i c -  
m a ,  k a t e g o r j e ,  k t ó r m n i  r o z u m u j e  i m y ś l i ,  
p o g l ą d y  ;na m i l j o n y  t e m a t ó w  i n i e o m a l  t i n i b r  
g lo S u ,  n i e ś w i a d o m i e  u w a ż a m y  za  c h a r a k t e r y s ­
t y c z n y  d la  d a n e g o  n a r o d u  , d o p r a w d y  S z c z r z e  
j e s l e ś i n y  r o z c z a r o w a n i ,  j e ż e l i  n i e  s p o t k a m y  
t o g o  k o l e g i ,  a z a s t ę p u j e  g o  z u p e ł n i e  in n  , .  R o z ­
c z a r o w a n i e  to  I r w a  w p r a w d z i e  ki  ói  k o D p o z n a -  
j< m y  n o w  ych , .  s t a r a m y  s i ę  z o r j e n t o w a ć  w  po-  
i l o h i e ń s l  w ie i r ó ż n i c a c h  tyc h ludz i  i p o  p a r u  
d n i a c h ,  p o c h ł o n i ę c i  m a s ą  n o w y c h  w rażi  ń,  
p r z ; z w y c z a j a m y  s i ę  d o  n o w y c h  t w a r z y ,  w i ą ­
ż ą c  j e  i k o j a r z ą c  m ; s ł o w o  z  d a w n i e j  z n a n e m i .

N i e s ł y c h a n i e  d u ż o / . a l e ż ;  w  u r a b i a n i u  zda  
nia  o m ł o d z i e ż y  p o s z c z e g ó l n y c h  n a r o d ó w ,  od  
o s o b n i k ó w  z k tó iw  mi  ma  Ślę s p o s o b n o ś ć  Sty ka . 
( ' a l y  s z e r e g  a\ i a d o m o ś ę d ,  k t ó r e  s i ę  p o s i a d a  
z r ó ż n y c h  ź r ó d e ł ,  n a j c z ę ś c i e j  n i e  z d a j ą c  s o b i e  
s p r a w y  n a w e t  z jakde l i ,  z a w s z e  m u s i  u s t ą p i ć  
pi uwYszei ist  w a  w r a ż a n i u  o d n i e s i o n e m u  z b e z ­
p o ś r e d n i e g o  z n i k n i ę c i a  s i o  z  l u d ź m i ,  /  t ;  lin ż y ­
w y m  p r z e j a w e m  w y t w o r u  umys loAYośc i  ę l i a -

rak ter ys tbp dz i i e j .  1 p o i n i i n o  u s i ł o w a n i e ,  p r z e z  
na j b a r d z h - j  miAYet n ia  w r a ż l i w i '  i i n t l e k t u a l i s -  
t y e z n e  j e d n o s t k i ,  o c e n i . i n n 1 ] )ewrn y e h  r z e ś ż y  
i z j a w i s k ,  a b s t r a h u j ą c  ich ay; k o n a  w e  > w , - t o  s i ę  
nie  ud aj i '  i w  m i i i e j s z y n i  lul i  w i ę k s z y m  s t o p n i u  
p e w n e  p o i i s  w i a d o m e  w r a ż e ń , , -  z a k r a d a  s i ę  
p o c z ą t k o w o  n i e ś n i  Sabą-- a p o t e m  d o m i n u j e ,  
w  d u ż y m  s t o p n i u  p r z y c z y n i a j ą c  s i ę  d o  u r o b i e ­
n ia  p o g l ą d u .  Z z a d o w o l e n i e m  n a l e ż ;  s t w i e r ­
d z i ć ,  ż e  m ł o d z i e ż  n a s z a  od  p o c z ą t k u  i s t n i e n i a  
R. i.  E .  z d a w a ł a  s ;ę u ś w i a d a m i a ć  s o b i e  w ą ż -  
l i o ś ć  d o b o r u  k o l e g ó w ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  o g ó l  
p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  na t y m  t e r e ­
n ie .  D o b ó r  l u d z i  b y w a ł  b a r d z i e j  lul i  m n i e j  
S z c z ę ś l i w y m ,  z a w s z e  j e d n a k  p i ę k n i e  z a p o c z ą t ­
k o w a n a  i p r o w a d z o n a  p r z e z  kol .  B a l i ń s k i e g o  
p r a c a  u t o r o w a ł a  j e g o  n a s t ę p c o m ,  P o l a k o m , '  
d r o g ę  i z a p e w n i ł a  p r z y c h y l n o ś ć  w  wi . - iu  s p r a -  
w a e l i  d la  na s .  Y\ p r a w d z i e  n i e s t e t y  nie.  z a w r z e  
u m i a n o  w y t r w a l e  p e w n e  r z e c z y  p r z e p r o w a ­
d z a ć ,  m o ż n a  j e d n a k  b y ć  .na t o  w -y r o z u n i i a ly i i i ,  
bp-[czyż n i e  l e ż y  w  n a t u r z e  n a s z e j  p o l s k i e j  br ak  
w y t r w a ł o ś c i ,  a l e  za  to  m a m y  s p o r a d y c z n e  w a r ­
t o ś c i o w e  i p i e k l i ć 1 m y ś l i  —  c e c h y  z d o l n e g o  n a ­
ro du .  P o n i e w a ż  m e  n a l e ż y m y  d o  n a r o d u ,  b ę ­
d ą c e g o  u r o z k w i t u  s w o j e j  k u l t u r y  i m a m y  
d u ż o  t e r e n o w ę  k t ó r e  m u s i m y  u r o b ić ,  . k a r t  do  
w y  p i - ln i an i . i  O d  n a s  z a l e ż ;  j a k  to  z r o b i m y ,  
a t r z e b a  n n e ć  p r z e ś w . a c l c z e n i e ,  ż e  z r o b i m y  d o ­
brze ,  bo bo Hi i i i Wo  n i '■ 111 a w y d a j n e j  i pożyt i i fcz -  
n e j  pracy.

A l e  w r ó ć m y  d o  ( l i te  u i n v e r s i 1 a i r e .  .Jak  
j u ż  w s p o m i n a l i ś m y  K o n g r e s  t e g o r o c z n y  z g r o ­
m a d z i ł  n i e z w y k l i  l i c z n i 1 z a s t ę p y  m ł o d z i e ż y  
a k a d e m i c k i e j .  A loc  n o w y c h  t ; p ó w ,  n o w y c h  
t w a r z e .  Nu  p o d w ó r z u ,  p o i , r y t y m  t r a w n i k a m i  
r o z m a i t y m i  k s z t a ł t ó w ,  z  w i j ą c m m  s i ę  d r ó ż k a ­
mi ,  w y s y p a i i c m i  g r u b y m  ż w i r e m ,  g r u p a m i  
s k u p i a j ą  s i ę  p r z y l r y s z e .  N i e d t a h  ko  d i d c g a c j i  
p o l s k i e j . 1 S p o s t r z e g a m y  a m e r y k a i i s k i c l i  k o l e ­
g ó w ,  w y r a ź n i e 1 o d b i j a i ą c y c l i  od  o g ó l n e g o  Ra ,  
s w o i m  d u ż y m  w z r o s ł e m ,  j a k b y  ] ) r z v d l u g i e m i  
r ę k a m i  i n o g a m i ,  . j e s zcze  b a r d z i e j  u w y d a t n i a ­
j ą c y c h  s i ę  ay s p o r t o w y c h  u b r a n i a c h ,  u m o ż l i w i a ­
j ą c y c h  o g l ą d a n i e  i  oh k o ś c i s t y c h  nó g .  S p o k o j  
nie  . j ednak  g ł o ś n o  r o z m a w i a j ą ,  c i e k a w i e  r o z ­
g l ą d a j ą c  s i ę  d o k o ł a ,  c z y n i ą  u w a g i  o  n i e z w y ­
k ł y m  o l o e z o n i u ,  o c z y w  i ś c i e  z p o c z u c i e m  s'woj , -j  
w ; ż s z o ś m  n a d  m i r o p e j e z y k a n i i .  O l io k  z u p e ł n y  
k o n t r a s t  t y c h  z m e c h a n i z o w a n y c h  m a t e m a t y c - z
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nycli ludzi — liczn ie  reprezentow ana delegacja 
wioska, raz po raz w ybuchająca głośnym  śm ie­
chem, nucąca, piosenki i od czasu do czasu w y­
dająca zgodny o krzy k na czy ją ś cześć „ E jj. i,  

. L j j a “ . D a le j gru pa pań stw  B a łty ck ich  z dele­
gatem łotew skim  kol. Pompo na czele) starym  
bywalcem  kongres!iw. Potem Ju g o sło w ian ie  
z p rzerażającą ilością praw cH iw ie pięknych 
koleżanek, T u re y S .B u lg a rz y , ( łzes® W <fgxzy, 
Rum uni.

( hlzieniegdzio p o je d yn czy przedstaw ieie- 
le pań stw  egzotycznych. C h iń czycy, Japońezy- 
offi M u laci i nawŁfl Negr. C iekaw e są zestawie 
l.ia niew iast. J a k a  nu powetowana szkoda, ze 
żyje m y w okresie ogólnośw iatow ej mody, 
uniem ożjiw iająęe,; ubieran ie  ]>rzez koleżanki 
narodow ych strojów , dopiero te różnice n aro ­
dowe . rasowe jeszcze w y ra źn ie j w y stęp o w ały  
nie m ówiąc ju ż  o C hinkach i Jap o n kach , które 
niesłychanie tracą w ulnorae.b^Siropejskich. 
Je d y n ie  dla przedstaw icielek rasy ,angl(>-sas- 
kioj jest ja k b y  stw orzony stró j podróżny. C a ły  
ton różnorodny tłum  w ypoczęty po trudach 
po dróży w  gościnnych pokoikach C it y  C u i- 

R c r s it a ir e  autocar, anii, zdążał na uroózyste 
otwaiksie Kongresu.

Przeznaczona, do rożnych uroczystości 
głów na aula p ra sta re j SorboufuJy w ypełn iła  
się młodzieżą akadem icką, przedstaw icielam i 
48 narodów . W szyscy ciekaw ie się rozglądają. 
Bo i m ają czego. N ie mówiąc o subtelnej archi- 
te k lu iz e  i pięknyc-h zdobiących ściany i p ł f o t i  
a n  .dziełach sztuki m a la rskie j, sama św .ado- 
nuiść, że się jest w uczelni, która poi ra fila tylu  
rodakow, każdego z tych uarodow w ykształcić, 
le z o liii istotnie miedzymarodowej, tw orzyło  ja ­
kiś szczególnie u roczysty nastrój, w szystkich 
o panow ujący. \\  Fotelach p re z y d ia ln y ch  za­
b ie ra ją  m iejsca członkow ie K o m ile tu  W y k o ­
nawczego. A n tcb i, stary i zawsze czyn n y d /ia - 
laez młodzieży rrancuskiejy  przedstw icie] ni. 
P aryża p. F le u ra u x , przedstaw iciel departa- 
n ien lu  NaukijęM  in istersl w a S p ra w  Zagra niez- 
nyoli i jeszcze parą Et'i ej a lny cli OSOb.istośc.i.

jajw iefa, ko n g re s i przew odniczy uroczy7 
stości senator Jouve'nel, b. M in iste r i reprezen- 
t;int I r a iu ji  av łudzę Narodów. P ie rw sz y  za­
biera glos kol. Ant iLi (.Francuz) jeden z i wór- 
<TjÓ\v C. f. F., odczy7tu ją c  długi telegram  g ra ­
tu la c y jn y  Prezydenta. M inistró w  PoinCii i re‘gó,'

który szczerzo ż a łu ją c  niem ożności osobistego! 
przybycia, daje w yra,. p raw d ziw e j radości 
z powodu odbyw ania się M iędzynarodow ego 
K ongresu M łodzieży7 we F ra n c ji. Zkoloi prze­
m aw iał kol. S o .in , prezes Z w iązku N arodow e­

g o  M łodzieży FrancnsKU  j, d zię ku jąc kolegom 
za liczno przybycie, składa podziękowa nie p ra ­
sie i ezymnikom urzędowym  za pomoc w orga­
n iza cji Kongresu i p rz y c h y ln y  stosunek do 
Młodzieży7 oraz życzy, by Kougrej^obecuy, od- 
byrw ającyysię w P a ry ż u , p rz y c z y n ił się do za­
cieśnienia węzłów pomiędsftj M łodzieżą posz­
czególnych narodów i by p rzy je zd n i koledzy! 
poznaw ali P ary ż, F ra n c ję  i  dążenia dtpógóląe-' 
go pokoju p ra cy  całego mrroduajfraucuskiogo. 
Potem zabrał glos Prezes O. 1. E. kol. M altin i, 
dzięku jąc Z w iązko w i F ra n cu sk ie m u  za tru d y  
i pracę włożoną do o rg a n iza cji K o n g re su ^ N a - 
stępnii p>i-y.( d staw icielc ni. P aryża, w y rażając 
zadowolenie że w łaśnie  w P aryżu  odbywa się 
Kongres. O stainim  przem aw iał senator Jo u - 
venel. Znać byrlo, że to mówi w ytraw ny7 mów 
ea i n iep rzeciętny c/Jow iek. W' blisko półgo­
dzinnej mowie zobrazował zasadnicze różnice, 
ja k ie  w psycho lo gji pizęd pow ojennej niłod Je ­
ży p o w ita ły , n a k re ślił zadania, ja k  się w y ra ził 
„p rzy szły ch  budow niczych nowy< li lorm  ży 
cin#fc budowniczy cli, którzy ze. względu na swój 
wh k. dla siebie i tm iyćti są zagadką nie do roiżj 
w iązania, pełną rozm aitych niespodzianek’ 
i zakończył ryczeniem , IcyA,przez młodzież bu­
dowana p raw d ziw ie  postępowa międzymaro- 
dówika o])iei'ala się na p iziianiu  w za je m n y ili 
różnie rasowo-narodow y cli i 2 u ży Gi.fi poglębio 
nyCsh dodatnich cech ra  rodow ych do w spólnej 
budov, y gm achu dobra ludzkości’1. r| em z i- 
koiiezouo uroczysti- otw arcie Kongresu.

Pierw sze zebrnnie plenarne nie szczegól­
nego idu- dało. Załatw iono parę spraw  tech­
nicznych K(ingresu, oraz rozp0 0 / Jo  składanie 
spraw ozdan z (1/ ialalności Kom itetu W y k o ­
nawczego i poszczególnych Zw iązków . Mwze- 
my tu z przyjem n ością zaznaczyć, że na spra 
wozdnniu poLkiem , jeżeli chodzi Ofiiklad, wzo 
row ali się inni. B yło  ono dobrze i starannie 
ułożone.

W ioczorein tegoż dnia ybdbyl się bankiet, 
w ydany dla delegalów przez Rektora S oiiin- 
nneĄ ]iod przewodnich wein senatora de Mon 
z'e„ b. M in istra  O św iaty. V, ygloszono kilka
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b ard zie j lub m niej udanych przem ówień.
Z obęcnych na la l i  reprezentantów  przem aw iał 
Rum un, C h iń czy k i J j/ó la k . Kolega z Chin 
p iękn ie  p o d k re ślił dążeń i e m łodzieży wschod- 
niej do połączenia W schodu z Zachaflem ku  
budowie o g ó ln e j  dobra,. P o la k  (kol. Dobo­
szy ński) u w yp u kli!- znaczenie So,tbonn$3y jak o  
C e n traln e j M iędzynarodow ej ' W szechnicy, 
je której m irrach la l w iej i le p ie j p o tra fią  się 
porozum ieć akadem icy poszczególnych k ra ­
jów . Rum un w yg ło sił polityczno-pacydioziu 
przem ów ienie, ładnie ułożone i dobrze udahś. 
Naogól o p o ko ju  i po lityce m ówiło się. a\ 
dzie i  stale znucżjiie  w ięcej, łrjiż o ko kretn yoli 
celach, sprawcach i  zadaniach C. I .  K.

Podczas obrad na poszczególnych kom is­
jach, na 3-ej zastanaw iano się nad ulepszeniem  
w ym ian y wwdnwmictw,' film ów7 ! skryptów 7 na-' 
ukow yeh, 4-ta przygotowy-wała u ła tw ie n ia  
p ra k ty k  technicznych i wyjcioczobj -‘5-ta roz- 
ważala m ożności samopomocy7 koleżeńskiej 
w różnymi) je j  przejaw ach, m iędzy innenii u si­
łu ją c  doprow adzić do budow y m iędzynarodo 
w ego scnato rjiim  w Szw ajcar.) i, K o m is ja  (i-ta 
oliradnw ala nad udoskonaleniem  w yszkolenia 
fizycznego i sportowego, oraz organizacją,
( M im p.iad M ię d z y n a ro d o iv yc.li A k a d c m ie k ie h .

Częstym  gościem Kongresu, in te re su ją ­
cym się ż .w o  obradam i by! sekretarz K o m isji 
\ sp ó lp racy  Ia te łh B lu a iiu fl p rzy  L id ze  n a ro ­
dów p. OprćScu (Tumun), zawsze z zaciekaw i. - 
liiom śledzący w szelkie p rz e ja w y  zbiorowego', 
życia m io d z ie /,. Na tych wszy7stkic.b koffipj- 
jaeh, prowadzona była realna praca, dająca 
konkretne rezu ltaty. Zgolą m ną'jest 1. zw. K o ­
m isja pici wszą adm inisl racy ina. ;im różni 
młodzi ludzie, czujący poslanioM  \yo do rozw ią- 
zy'wania niesłychana z a w ily cli pruli.lematów 
po litycznych, robią w ie lk ą  po litykę. P rz y j mu- 
ją , lub iiie p rz y jm u ją  pośzcżęgi Inych członków 
(jz-wiązków akad e in ickich  narodow ych) życzą­
cych w;Stąpić do K o n fe d e ra cji, za ła tw ia ją c  za­
targ i, pow stałe m iędzy Z w iązkam i narodowe 
mi różnych pa ństw, Toz*t rzyga ją  S e r a  z k wi­
st, je, zdaniem  tćh, n iesłych anie  ważne. K o le ­
dzy ci sp ie ra ją c  Si® w zajem nie m ają moż.uośe 
puszczenia wodzy7 swoim tabuitom 1.rasnnr.iw- 
czym  i w rezultacie stw arzają  a lm o slerę  w al­
ki, która l>\7na,jm niej nie sp rz y ja  zbliżeniu  mło­
dzieży —  giówmegofcehi O. I. K,

M iędzy iiin ein i rijKw ażaną była spraw a 
p r z y j® ®  do K o n "ed e racji o rg a n iza cji studen­
tów  niem iee.iieb. „Deulschim studetenwc.r- 
bandu nienależnie od daw nej ju ż  w sp ó łp racy  
z C. f. K. .,D(‘utschenstudente.nse]iaft“ p{fJdluż- 
szej ożyw ionej d y sk u sji ttfćkwalono polecić-#: 
Kom itetow i W ykonaw czem u, w razie nie d o j­
ścia do porozum ieniu tYĆh o.rganizacyj zę , so- 
Bą w siiigu pół roku, podpisanie um ow y współ­
p ra c y  z y_,Deutsęlienstudoiite.imm'ba.n<l‘‘ iden- 
tyczi.ie  z istn iejącą  w stosunku do „Deutscho- 
studiurtenscłiaft''. Lchwala. ta traktu,iąeę obie 
organizacjo  na rów ni, o b n iżyła  kolegów7 
z Deutscbestudi ntenschaftu, którzy uw idocz­
n ili to grem jalneni opuszczeniem  sali obrad. 
Pozateni zgodnie z istn iejącą  uchw alą, że je ­
d n i z języków7 sło w iańskich , ma b yć językiem  
urzędowym  ko nfed eracji, obok angielskiego 
i fra n c u s k ie g o  pó poprzednio obow iązującym  
początkowo polskim , jiotem ro sy jsk im , w y z n a ­
czono ina rok obecny ih-zyk czeski. Co się ty ­
czy tegorocznej l.Olim pjady7 sportow ej akado- 
m icki. j, odby7wa,jące,j się równocześnie z K o n ­
gresem C. 1. K. tQ-']Kilska m łodzież ■autensyw- 
nieiszegio u d zia łu  w n iej nie Itrala. Na sta- 
d jo i.ie  sportowy m zaszedł p rz y k ry 7 incydent 
z kolegami wdoskiemi. M iano w ieie: liczn ie  ze- 
brana, p rzy g ląd ająca  się zawodom delegacja 
w loska^Sirladająca się z mlodziezy7 faszystów  - 
sl;ie.j, została czynnie zaczepiona, podobno 
przez elementu, z ('m ig racji w loskjej. W yw ią- 
zala się form alna w alka żfłiite rw e n cją  p o lic ji, 
w w y n ik u  której -było k ilk u  rann ych . Po tym  
zajściu  m łodzież wioska poza k ilk u  nl iejahi 
mi delegatam i na kongres, opuściła demoiisl ra­
cy-7 i nic P a ry ż .

Podczas Kong.riwii odbył się cały  szereg 
p rz y ję ć  w M i.iis le rst wie S p ra w  ćagraidcz- 
i i v c h w  W ersal®! w yd an y przez' samorząd 
m iasla; w Między narodowy ni I m-ty tucie 
W sp ó łp ra cy  In lellektualn e.j, m ieszcząi ynj się 
w P ary żu  w części dawnego P ala is  R a n ili; 
w7 Rouen; w7 H avre, do Których to m ia st mię­
dzy obradam i udali się kongresow oy; bankiet, 
wydaii®| przez mtod, leż fuiH jcnską; pożegnał 
by obecnego M in istra  O św iaty p. H e rrio 1‘a 
i parę pom niejszych.
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i 'o za.koiręźenia K ongresu odbyłA; się wy 
eieczki do poszczególnych dzielnie i miasl 
Jftćinejł; (Andres, Le Alans, Angors, San niur, 
Lungres,.. l ’sse, K A zay-lo-R  ideau, R liino n, 
Y illa n d re , T o urs, Loches, A lo nlre-So r, Rhenon- 
eeau.\, Am hoise, Rhaum ont, BlotRT&Oiworny, 
Ci ambord, B ourgos, Lyon, Y ie liy, l-.iom, R ler- 
niont, Royat,: Lait.-N araire, !La IBouiLouy, E li  
Alant-Bore, C orrere, Ustepl, B jAvepiBo:rdeaux.

J a k  kolosalne znaczenie może mieć R. 1. E . 
dla przyszłego w spółżycia i w spółpracy ludz­
kości, może słu żyć Fakt jednom yślnego uznania 
prupozyc i kol. B aliń skiego  założenia, stow a­
rzyszenia I). członków  K o n fe d e ra cji, ludzi, któ­

rzy w R p li ju ż  z a k r esy odbyw ania studjów  
w y ż s z y ® , przychodząc do.starszego spoteezeń 
siw a. W spólna praca na terenie akadem ickim , 
w wieku, kiedy ludzie1 n ajiatw n  j p o d d a n ia ją  
wszystko, co ich otacza, stw arza atm osferę 
w zajem nego,.zrozum ienia i koleżeiiskościi nie 
d m yw częj i czasowej, ale solidnej i d łu g o trw a­
łe j. Rhce się w ierzyć, że poziom k u lt u ry  i  no­
wy skład stosunków  w spółżycia obecnej mło- 
dziaż;?pwyda w pirzyszlo^Ci owocny plon i sk ie ­
ru je  na h iu c  lo ry  m yśl społeczną., która pogłę­
bi..jąc swoje w alory narodowe i  in d yw id u aln e , 
zgodnie zechce się połąęjzye dla xvsj.)ólnej 
p racy. N. N.

W rażenia z v Kongresu F. U. I.
W diuapb od 25 do 30 s ie rp n ia  li. r. odbył 

się w (Jencw ie V dorocziiy K o n g rcś M iędzyiui- 
rodowej R n iw e rsy te ck ie j Fede ra c ji dla L ig i 
Narodów , t. zw. popularnie I1'. R. 1. Zgrom a­
dził on zgórą 120 delegatów, re p reze n tu jących  
Zrzeszenia ( ( iroupm ents) N arodow ą^ k ió ry d l 
należ; obecnie do Federacji 2.‘!('*merlicząc ó-ciu 
/.rzesze.! współprncująńyeh', oraz 4-cJi l:rajÓAv, 
w k tó iy ch  F ed eracja 111.1 sw ych korespon­
dentów’.

Rolska reprezentowana, b y ła  wr tyto roku 
przez w spólną Delegację, w yłonioną przęz 
Zrzęszenic akadem ickich Stow arzyszeń L ig i 

N a ro d ó w , oraz Federację 61 P rz y ja c ió ł L ig i 
N arodów. W iadom o bowiem, że istn ie ją  w P o l­
sce na terenie u n iw ersyte ckim  um iarkow ane 
Zrzeczenia i Ijard ziej rad ykaln a  Fed eracja.

K ongres z o s t a ł  u r o c z y ś c i e  o t w a r t y  
b o t ę  d n h i  I n k  8 - ę j  w i e c z o r o m  w  w i e l k i e j  sa l i  

o T u s c r w a l o r j n m  M u  ż y w n e g o  w R e n o W i e ,  w k t ó ­
r y m  o d b y w a ł y  s i ę  w  d a l s z y m  c i ą g u  w s z y s t k i e j  
z o l i r a i d a .  l & z e i n ó w  l e n i a  w y g ł o s i l i  p .  J u d d ,  
u s t ę ] i i . j ą c y  P r e z e s  F .  II. 1., k o l e d z y  i | j g g  z  Z a ­
r z ą d u ,  PpJ D r .  I l e n d r i c k \  i A l i l i t s ch ,  P . t e z "  

J . Io n o : ro w y  F .  ł ’. 1., p r o f e s o r  A l f r e d  Z i n i m e r n ,  
A d e e d y r e k t o r  Al i ę d z y n a r o d o A v e g o  I n s t y t u t u  
W s p ó l p r a c Y u m y s ł o w e j  w R a r y ż i g p .  (! .  O p r c S -  
eii, Cz łone k  S e k r e t a r j a t u  L i g i  N a r o d ó w ,  przed -  
s t a w i c i c i  A i i ę d z y n a r o d o w e g o ’. -Biilira 1'rac’y,

oraz p. cle W oń® przedstaw iciel iszw njearsl.ie- 
’go Zrzeszenia L ig i Nkrodów.

N a z a j u l  rz od Awezesnego  r a n k a  m i n i o  ś w i ą  
t o c z n e g o  d n i u  r o z p o c z ę ł y  s.ię o b r a d ;  Ro  k r ó t ­
k i m i  p o s i e d z e n i u  k o m i s y j :  w e r y f i k a c j i  m a i l  
d a ló w '  o r a z  f i n a n s o w e j  d e l e g a c i  z e b r a l i  igię na 
p .Ós i edzei in j i lmiar iH1, na k tó r i nn  m i a n o  d o k o ­
n a ć  w ;  b uru  w lu d z j  o r a z  n o w o l a a i a  kom is y . ; .  
D el e g& c j n  p o l s k a ,  w y c l i o d z ą c  z z a ł o ż e n i u ,  żc1 
p r o g r a m  o b r a d  o p r a e o w  a n y  p r z e z  B i u r o  
F. II I. j e s t  n i e w ł a ś c i w y . ,  a l e  n i ą  c h c ą c  w p r o w a -  
d z a ć - . z a i n i e s z a n i a  p r o p o z y c j ą  z m i a n y  p o r z ą d k u  
o b r a d ,  n i e  aa s u n ę ł a  k a n d ;  d a t u r y  i AYstrzynia-  
ia s i ę  o d  g l o s o w a n i a ,  o ś w i a d c z a j ą c  p r z e z  u s t a  
s w e g o  p r z e  w o d n i c z ą e e g $ t ż c  w y z n a c z e n i e  ayy- 
horÓAA' n a z a j u 1 i ’z  p o  r o z p o c z ę c i u  Z j a z d u  u n i e ­
m o ż l i w i ą  d e l e g a c j o m ,  k t ó r e  z j e c h a ł y  s i ę  p r z e ­
w a ż n i e  d n i a  ]>oprze<tu i (?go«eprzepr i>\yadze» j i e  

j a l d c h k o J w i e k  n e g o c j a c j i  o d n o ś n i e  d o \ p j z w s z l e -  
g o  s k ł a d u  B i u r n A ’

Wobec lego AYylirano kandydatów , zapro ­
ponow anych przez u stęp u jący zarząd, a mia- 
iio\vieio na prezesa p. Dr. JedliCzkę.'(Rzeclio- 
sł ow ację) na. \deep.rezesa z fn n k cja n u  sk a rb n i­
ka p. Fed erspiela (D a n ja W n a  Sekretarza Ri 
rainegozuA ]>owtórnie p. Henclrickxa. (B e lg ja ). 
Następnie dokonano aa yboru trzech k o m is;'j: 
fiiiausÓAYej, o rg a n iza cy jn e j, uraz t. zw „Rom  
m ision 'dłA ction‘5?Do tej ostatniej kom isji avv- 
slala delegacja iiajAwięeej osób ze wzm ędu na
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doniosłość je j obrad. K o m isja  ta Sw je.ro  j|s|t 
n iew ątp liw ie  n ajw ażn iejszą, gdyż od je j 
ueliwal. zależy knuunek p rzy szłe j działalności 
F e d e ra cji. N ie  możemy w  ram acli a rty k u łu  
zreasum ować w-ynikówjjprae H-ch komisy j, któ­
ro przejaw  ily  się w calem szeregu uchalj szcze- 
gólowo opi'acow’nirfch, częstokroć przez spe- 
e ja lu ie  w yłan ian e  podkom isje, a p rzy ję ty ch  
ostatecznie przez zebranie plenarne dn.ia MO 
sierp nia, na którem nastąpiło zam knięcie 
obrad Kongresu.

P o m ija ją c  pracę K o m is; Fin anso w ej, któ­
ra stw ie rd ziła , że niestety większość Zrzeszeń 
zalega? ze sktadkam i (.Zrzeszenie Polskie un 
szczęście nie zostało do nich zaliczone')-, w arto 
zw rócić uwagę na u ch w ały  K o m isji O rg an iza­
c y jn e j, z której n ajw ażn iejsza  n ie w ątp liw ie  
dotyczy p rzy ję cia  p ro je ktu  zm iany'statu tu  Fe- 
(leraejj, co zgodnie ze stalutem  może nastąpić 
w roku p rzy szły m , o ile odnośna 'propozycja 
zostanie uchw alona '.przez poprzedni Kongres.

Otóż odnośny' wniosek idzie w k ieru n k u  
iiinożiiw iem .i należenia do F e d e ra c ji nauczy-, 
cielom  w-szelkicgo stopnia nauczania (inenr 
bres du corps m iseignemcnt de tout de g rć)^  
aby przez to ożywi© działaln ość T). U. 1. nad 
to K o m isja  O rg a n iz a cy jn a  m usiała się zająć 
Iru d n e m i i d raźliw e m i k\Yestjam i spornem i, 
ja k  n a p rzy ld a d  sy tu a cją  praw ną Avłójs.kicli f a ­
szystow skich u g n ip o w a ń  do L ig i Narodów , 
i ich stosunkiem  do F e d e ra c ji, co dzięki dobrej 
woli delegacji w łoskiej u d ah rsię  je j pom yślnie 
załatw ić

■ Jo m m is jo n  d A c tio n  przedyskutoAYała trzy7 
obszerne spraw ozdania Sekretarza (lenoraltie- 
go, z których w idać ro zw ó j d ziałalności za­
równo F ed eracji, ja k  i (Iroupem ents narodo­
wych. Pozat(un p rz y ję ła  (-a łR sz e re g  w nios­
ków pierw szorzędnej wmgi, dotyczący d i  p rz y ­
szłej działaln ości F . I . 1., ja k  wniosek austr- 
jack> o w ym ian ie  studentów, p o lski o zapro ­
szenia profesorów7 do' w sp ó łp ra cy  z F. U. I,, 
po lski (oprą,co wrony przez podkom isję, w skiad 
której w chodził nrzedstaw iciel deleghcii poi 
S kiej) o konferencjach regjonalnyńli Avielę 
inny. h. \  a ogół zaznaczyć należyj że delegacja 
Polska w ykazała „u d erzającą  a ktyw n o ść11 
d zię ki której zw ró ciła  na. siebie powszechną 
uwagę. F ie k a w ą  była zawłaszcza, h isto rja  Avnio- 
sku, opracowanego przez P o lsk ą  Fed eio cję,

a dotyczącego m niejszości narodow ych. 
W zw iązku  z rozwmżaniem kw estji, n ad ające j 
się do stu d jo w an ia  na p rz y sz ły m  Kongresie" 
w jego części naukow ej, p. W ła d y sła w  Szero- 
sz tw sk i w yg ło sił przem ów ienie o doniosłości 
badań nad problemem m niejszościow ym  i zgło­
s ił odnośny wniosek. K o m is ja  o d rzu ciła  część 
w niosku, m ów iącą o ro zw ażan iu  m ożliw ości 
p ra k ty cz n y ch  ro zw iązań  w7 k w e stji m niejszo­
ści, natom iast część i,  głoszącą konieczność 
studjów , p rz y ję ła .

Tym czasem  pod w pływ em  pi L . T . K ra b -  
be'a, członka se k cji in fo rm a cy jn e j S e k re ia rja - 
tu L ig i Narodów , uczestniczącego w obradach 
w charakterze obserw atora, oraz na skutek 
ośw iadczenia pro fesora Zim m era wicedyrekto­
ra  M iędzynarodow ego In sty tu tu  W sp ó łp racy 
.utelekt ualnej, iż  w razie ucliAwaleuia wspom 

piianego w niosku złoży prezesurę honorową 
F .  I". [. i przestanie ją  popiitrać, a to z obawy 
wpro'wadzenia momentów ja sk ra w o  p o lity c z ­
n ych do o rg a n iza c ji o charakterze naukowo- 
badawczym , delegacja, polska zdecydow ała się 
na Awycofanie owego w niosku, a konieczność 
tego kro ku  u zasad n ił obszernie na zeb ran iu  
p len arn ym  kogresu p. W ła d y sła w  Sieroszew ­
sk i b. w nioskodaw ca.

Z w yw odam i jego zgo dziły się w szystkie 
delegacje z wry ją tk ie iu  delegacji n iem ieckiej, 
któ re j p rze d staw icie l ośw iadczył, że delegacja 
niem iecka uznaje w y co fan y  wmiosek p o lski za 
sw ój w łasny, jako! „w y jątk o w o  dobrze pom y­
ś la n y 11.

D ru g im  ch arakterystyczn ym , a dla Dele­
g a c ji Po Jskiej n iem iłym  momentem Kongresu, 
była debata nad ustępom spraw o zdania  A k a ­
dem ickiej F e d e ra c ji K u l P rz y ja c ió ł L ig i N aro­
dów w Polsce, w  którem  zaw arta  b y ła  uchw ala 
Z jazd u  N adzw yczajn ego  w spom nianej F ed e ­
ra c ji, odbytego w7 K ra k o w ie , 29 g ru d n ia  .1927 r. 
potępiająca wr n iezw y kle  óstryćb i mało um iar- 
kow anych słow ach rzekom e ekscesy antyse­
m ickie i antyAYęgierskiń w  P u m u n ji. W spom ­
niana, uchw ala brzn : K ongres Avyruża, obli­
czenie z powodu b arb arzyńskich  w ystępków  
antysem ickich i an ty  w ęgierski cli, popełnio­
nych przez szoAYinistyczną młodzież R u m uń­
ską av V, ie lk in i W arag an ie  w g ru d n iu  1927 r.; 
i poleca przesłanie n in ie jsze j .uchw ały Avła- 
dzom Zrzeszenia R um uńskiego dla L ig i N aro-
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(Iow oraz W ładzom  ,F. P. I. Delegacja. rum uń­
ska ostro napiętnow ała w ystąpienia Fed eracji 
P o lskie j oraz zgłosiła wniosek, wyrnżajaĆY 
p rzy k ro  polepienie podobnych metod, oraz za­
protestowała stanowczo przeciw ko nńcszaniu 
się w wewnętrzne sp raw y rumuńskie i to na 
podstaw ie zgoła fa łszy w y ch  in form acyj. Po­
dobny wniosek byłb y afrontem  dla D elegacji 
Na szczęście na skutek in te rw e n cji , nnych dę­
li g a cji udałom * skło n ić  Rum unów  do jego zła 

godzenia. W rezultacie zgrom adzenie plenarne 
p rzyję ło  wniosek, uchw alony przez Com niis- 
siou d ‘ac1 ion, a o k re śla ją cy  pow yższą uchwałę. 
F ed eracji P o lskiej, ja k o  opartą na wręcz o b ­
spraw  dz (m jaah danych.

Obrady K o ngresu niopozpaw ione ja k  w i­
dać z powyższego tru dn ych i p rz y k ry c h  mo­
mentów, przeplatacie Irydy w sposób niezw ykle 
m iły  szeregiem p rz y ję ć  i bankietów  o fic ja l­
nych, wydangcoli na. cześć delegatów. Obiad 
1 bal, wMclnny przez Prezesa Honorowego i Pa­
nią / in n n e rn  w Hotel des Bergnes przy 
udziale wielu c/donkóv S e k re ta ria tu  L ig i N a­
rodów oraz B . 1. T. pozostanie długo taileiTi 
wspom nieniem  gości. Rów ineż bankiety w yd a­
ny przez Delegację S zw a jca rsk ą  pod przew od­

nictw em  R ad cy  Fed eralnego p. Motta, -i ora z 
n iezw ykle serdeczne p rzy ję cie  w gościnnynji 
domu p. M in istra  i P an i Sokal pozostaw iły po 
sobie ja k n a  j  lepSze wrażenie.

N astępny k o n g re s odbędzie się za rok 
w Genewie. N. N.

W s.
Powyższe ścisłe i bezst ronne spiaw ozda- 

nie naszego hlfjpktyw:neg'o obserw atora z Ge­
newy stw ierdza, że niestety na teren dlniątają 

■jś.ię jedno stki, któ:re..nn jm niej są powołane do 
r< prezentówania tam Polski.

Tegtf ro d zaju  w ystąpienia ja k  n iid iirtn n  
ny wniosek o m niejszościach lub nietaktow ne 
i nieliezące się- z tendencjam i p o lskie j p o lity k i 
zagraniczn ej o publikow aide u ch w ały a n ty ru - 
niuiiąkiej, zm uszają .nas do stw li-rdzenia, że na 
przyszłość na tak ważnym  dla nas terenie ja ­
kim sa zjazd y guuewskie, w im ienia młodzieży 
po lskiej w inni wys1 jpow ać ty łk a  ludzie, m ają­
cy poczucie godności narodowej i niezpom iaa 
ją e y  o tein. że będąc pacyfistą. można leż być 
Polakiem.
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